fr. 210. 


ksdaktor naczólny 

Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
Bluxe rędakeyi. ul. Sykstuska L 40, I. 
viwarie od godz. 10 rano de geds. I w połu 


Brura acyi: al Kopernika 1. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od goda. 9 rano do gods 7 
eczorem bez przerwy. 


Przeapłata na „Gazetę Marodową" wynosi 


e Lwaowia : win : 
aierięcznie 8 kor. 2 kor. 30 R. Rz aja 
twartalgie © gy 7 u 6, 10 kor. 660 h. 
„ drooznie lS , pr mery =" 
Za «miBnę adresu dopłaca się 40 hal. 

Arar s „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
$ g warszawskim tygodnikiem „Zlarmo”* i 13 ie» 
mami reesnie premii; 
kwarialn: we Lwowie S$ kor. 40 h. 
na prowincyi © 


D „ 90 
Ro Lworie za ednos.enie de dom 
46 hal, miesięczn'6. + dopiaca wj 


Błędne koło. 


Przez dłagia lata, kiedy się myślało, co mo- 
że wyprowadzić Polskę ze strasznego położenia, 
w jakiem się znajduje, logika wskazywała jedno 
wyjście, nieprawdopodobne, ale możliwe, gdyby 
się zdarzyć mogło. Nie wiedziało się, nie przy- 
puszczało, iżby potęga Rosyi mogła runąć łatwo 
i prędko, ale rozumowało się, że jeżeli Rosya 
przejdzie przez jakieś wielkie nieszczęście, jeżeli 
będzie osłabiona i upokorzona, to dla Polski mo- 
łe się otworzyć jakieś wyjście. Rosya może się 
opamiętać pod wpływem nieszczęścia, może 
zmądrzeć ; Polska będzie wobec niej “silniejszą 
przez samo jej osłabienie. Rozumowanie logiczne 


Lwów == Czwartek dnia 20 września 1906. 


Rok XLVI. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


iłożenia, nie stało się niem; owszem, to położe- | biorcom lub inne, następują kolejno po sobie, ża- 


„nie jest dziś okropniejsze, niż było. 

W Rosyi tak samo. Po rozwiązaniu Dumy 
rewolucya nie ustaje: ropi się, jątrzy się, od 
czasu do czasu wybucha silnym  krwotokiem, 
Rząd mówi, że chce reform, chce dotrzymać co 
f obiecał, ale nie może, dopóki nie ustaną rozboje 
i mordy — i ma racyę. Ale rozboje i mordy 
odpowiadają, że nie ustaną, dopóki jest rząd. 
| Błędne koło, po którem kręcą się ludzie obłąka- 
(ni: jedni w stanie furyi, drudzy w stanie nie- 
świadomości, co mają myśleć i robić. 

Wyjścia z tego koła nie widać. 


RE 


Listy z Warszawy. - 


Warszawa 17 września. 


okazało się fałszywem, zawiodło. Nieszczęście i | (Zapowiedzi pogromów w Warszawie: nie sprawdzi - 


osłabienie Rosyi przyszło, w rozmiarach niesły- 
chanych i tradnych do pojęcia — ale dla Polski 
mie otworzyło wyjścia; a na nieszczęście, choć 
Rosya słabsza, to Polska wobec niej nie silniej- 
sza. Jedna i druga w chaosie, w rozkładzie. 
Tam, nie mówiąc już o upamiętaniu moralnem i 
nie marząc o jego skutkach, niema myśli poli- 
tycznej i rozumnej — jest tylko ferment rady- 
kalnych teoryj i anarchicznych namiętności, bez 
jednej głowy, któraby nad nim górowała i nim 
pokierować była zdolna: iu jest społeczeństwo 
bez środka ciężkości, bez spójni, opanQwane 
przez swoje i obce szumowiny, bezbronne prze- 
ciw nim, wydane na ich łup. 

Co tłómaczy wszystkie te barbarzyństwa 
polskie, jak rosyjskie ? — zapytuje: krakowski 
„Przegłąd polski* i odpowiada: Rząd, który so- 
bie wszystko pozwala, psuje społeczeństwo, / po- 
zwala mu tem samem wszystko przeciw sobie. 
To jest powód najgłębszy wszystkich tak zwa- 
nych morderstw polityczaych. Złemu wpływowi 
rządu przychodzi w pomoc teorya rewolucyjna, 
która uczy, że dla idei wszystko jest wolno 
robić. Socyalista i anarchista mówi, że on także 
ma swoją ideę i jej służy, Że ma prawo do 
tej służby używać środków, jakie uważa za sku- 
teczne. Logicznym jest. Jeżeli jeden, ktokolwiek, 
rząd czy stronnictwo czy spisek, ma prawo do 
bezprawia, to ma to samo prawo każdy. Zgroza 
nas przejmuje aa widok tego, co się dzieje; 
i słusznie; chcielibyśmy jakoś się ratować, na- 
wołujemy się do wspólnej obrony. Znowu słu- 
sznie, i daj Boże, żeby się udało. Ale nie może 
udać się łatwo tam, gdzie społeczeństwo od tak 
dawna nauczone jest, przez rząd i przez swoich, 
że dozwolonem i dobrem jest wszystko, co się 
przeciw nieprzyjacielowi robi. Spiskowiec da- 
wnmiejszy widział nieprzyjaciela w rządzie rosyj- 
skim; za nim szedł drugi, dla którego nieprzy- 
jacielem jest społeczeństwo, jakiekolwiek, rosyj- 
skie czy polskie. Ich sprawa jest inna, ale rozu- 
mowanie jest to samo. Niektorzy chcą jeszcze 
dziś rozróżniać między mordami z myślą poli- 
tyczną, a tymi rozbojami, na które patrzymy. 
Rozróżnienie marne, dziecinne. Każdy z tych 
rozbojów osłabia się jakąś myślą polityczną, ja- 
kąś ideą. Żeby społeczeństwo od takich okrop- 
ności ochronić, trzeba je chować i trzymać za- 
wsze w prostych, zdrowych, moralnych poję 
ciach i zasadach. Jeżeli się uzna za dozwolony 
pewien jeden rodzaj występku, pozwala się po- 
średnio i niechcący na wszystkie. 


Nieszczęście i osłabienie Rosyi, które mogło 
dla Polski stać się wyjściem z jej okropnego po- 


AMBASADOR. 


M. Piniński, 
(Ciąg dalszy.) 
Ii. 

Dzień bezpośrednio następny. _ przyniósł 
mieszkańcom Grodnikowiec, a. w szczególności 
osobistościom, wchodzącym w skład tak zwanego 
zarządu dóbr, zagadkową niespodziankę. Panowie 
ambasadorowie nie spieszyli się bynajmniej z 
ogłądaniem obór, chlewni i kurników, nie badali 
wyników, z zastosowania superfosfatów powsta- 
łych, co zaś najbardziej niepojętem się zdawało, 
że lord angielski, z tak odległych krain przyby- 
ły, mie był wcale ciekawym poznać bliżej ani 
pana Dzierzyświat-Kwaśnikiewicza, PA też — o 
zgrozo — małżonki tegoż, urocze) Kiotyldy. 

— Dziwaczysko jakieś — mruczał pod no- 
sem pan rządca — grubianin — powtarzała z cicha 
obrażona, wszakże nie tracąca jeszcze wszelkich 
nadziei, pulchna rządczyni. Dostojnicy tymcza- 
sem używali innych sielankowych przyjemności. 


Medal złoty 
na wystawie 
w Bnoezaezu 


w r. 1905. 


ły się. — Próba prowokacyi nie udała się. — Ro- 
zwój Macierzy polskiej. — Trochę 0 stosunkach: te= 
atralnych. — Przestroga przed wieściami przesadzo- 
nemi.) 

Pomimo najróżniejszych zapowiedzi gróźb 
i pogromów raz na piątek. drugi raz na sobotę, 
jakoś dotąd nie ma ich w Warszawie. Wczoraj 
(niedziela) rozeszła się już nawet pogłoska : 
Nalewkach (centrum dzielnicy żydowskiej) już 
się rozpoczął pogrom ! Po sprawdzeniu okazało 


Na | 


' Jężenia, 


dna nie sprawdziwszy. sję dotąd faktycznie. Osta- 
tecznie teatr pozostaje w dalszym ciągu  zadłu- 
żony, źle administrowany i rękach ludzi. albo nie- 
odpowiednich, albo nie z nim na pruwdę wspól- 
nego mie mających, oraz z t.zw. prezesem p. 
Hoerschelmannem, który przedewszystkiem słowa 
po polsku nie umie, o sztuce zaś ma pojęcie, jak 
wilk o gwiaadach. 

Reżyserya teatru ratuje się repertuarem hi- 
storyczno-narodow ia, pragnąc na ten owoc, tak 
długo zakazany, przywabić publiczność. Przy 
stosunkach uregulowanzch i gdybyśmy posiadali 
własny a dobry teatr ludowy, repertuar taki był- 
by odpowiednim. Ale. w obecnych stosunkach 
środek podobny w niczem do ożywienia ruchu 


"|teatralnego przyczynić ķię nie może." Sprawa te- 


atralna zatem, 
w zawieszeniu. 

Nakoniec przestrz%dź należy przed wieścia- 
mi od nas zbyt przesafdżonemi, a obliczonemi na 
„krwawą sensacyę*. Do takich należy np., że 
gen. Meller-Zakomelski już przybył do Warsza- 
wy, a miasto podzielone zostało na okręgi woj- 
skowe, ćzyli po prostu, że nastąpił już stan ob- 
To radykalne pisma sieją te postrachy, 
inspirowane przęz różnych postępowców (czytaj: 
żydów). ci mają strach, trudno się dziwić. 
Stąd jednak daleko do tego, aby pisma, udające 
chrześcijaństwo i polskość, przejmowały się po- 
dobną sensacyą i kolportowały ją dalej, Już to, 
co jest, wystarcza aż nadto. Przesadzać i zmy- 


jak tyle innych, pozostaje także 


OGLOBZEŃIA | PRIZDPŁATE 
przyjmują: We Lwowie: Administrasyś „Bastty 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskie 
Pasat Hademana: We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass; I Kśrntnerstr. 18 (Eing. Nener 
Markt 8) Rudolf Moss: Jeilerstkdte 2, A. Oppelik 
Grinangergasse 12, M Dukes Nachf.: Mar. Auzeń" 
feld & Emerich-Lessner I Wollzeila nr. 9, Nehaliek 
Wollseile 11, J. Dannes berg II Prateratramio 33, A: 
dolf Chulawski VII Stittg. 4; E. Braunl, Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 41; We Frankfarole n. 3%.: Hase 
sonstein & Vogler i G. Daube % Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego uastępca: Ba 
czkowski 14, Cité de Tróvisy Paria 

JENA OGLOSZEN : Ogioszenia zwy- 
ezajne na jednoszpałtowy wiersz drobnym drukieni 
lub jego miejsce 20 huL MWańeałana za wierst lub 
jego miejsce 60 hai dłosy publiczności 1% 
wieroz lub jego miajac-, 1 kor. Prywatną korss- 
" smdenoyś 6 hal. od wyraza | 

'saer kosztuja 8 h., sa prowiacyi 10 hai 


jNumers dawnie sze kosztują po 10 ot.) 


jednogłośnie przyjęto. 

Nad meritum wniosku 
szerna dyskusya, a p. Wolf wniósł, aby pułko- 3 
wnika, który swem postępowaniem obraził nimf f 
tylko posła Hofera, ale prezydenta i całą izbę, | (Teresa i Fryderyk Humbertowie na wolności. — leh 
zmuszono aby w odpowiedniej formie. posła Ho- ; przybycie dn Paryża, — Rodsina wobea Hambarie=- 
fera i izbę przeprosił. Wnioski pp. Hofera i Wol- į wej. — Niepoprawna fantastka.) 
fa przyjęto, poczem izha przystąpiła do porządku j Teresa Hambert uwolniona; jej mąż na 
dziennego. | N. ' s j wolnej stopie! Wszak to istna manna 

P. Kulp imieniem komisyi „sanitarnej, zdał | nych sensacyi reporterów: paryskich. „Wielka” 
sprawę o ustawie -w sprawie refor-| Toresa osiadła w Paryżu: wraaają legendarne 
my aptekarstw a. j . | miliony; wracają do życia hr. Cruwfordzi. Sama 

„Gdy „prezydent chciał przerwać posiedzenie , | Humbertowa sprowadzi ich nad Sekwanę, a mi- 
p. W olf-w forinie zapytania do prezydenta po- | liony jej będzie mógł każdy ciekawy oglądać na 
dniósł,że uchwała komisyi reformy wyborczej W; Własne oczy: 
sprawie wyboru. subkomitetu celem rozpatrzenia l Zanim to wszystko nastąpi, przeńieśmy się 
kompetencyi rady państwa i sejmów, sprzeciwia j vslą do Rennes, gdzie Teresa Humbert odby- 
się regulaminowi i że komisya przez tę uchwałę | wała karę więzienia. 
przekroczyła swą kompetencyę, gdyż ta kwestya | Wczoraj wczesnym rankiem oznajmił jej 
konstytucyjna nie stoi w żadnym związku z re-) dyrektor zakładu karnego, że jest wolną. Nie 
formą wyborczą, Jedyną możlliwą drogą do prze- ; posiadała się z radości. Szybko spakowaią swe 

sio- 


prowadzenia rewizyi konstytucyi, jeśli rewizyę tę | zaosy i - a lenia. 
uważa się za konieczńy '*warunek uchwalenia re- kPa grili siĘ" Ę)" opiekowała, 
| rzekła : 


formy wyborczej, bytoby według $ 33 regulami- : 
-— Ach, jak się czuję szczęśliwą! Nareszcie 


nu to, aby komisya pozostawiła izbie decyzyę, 
czy sprawa ta może być wzięta w komisyi pod | jestem wolna! Ujrzę swoich i będę mogła oczy- 
lścić się wobec tych, którzy mnie uznali za wit- 


obrady. Mowca wskazuje na to, że były przewo- | 

dniczący komisyi reformy wyborczej nie dopuścił | j Przeżyłam całe piekło moralne i: fizyczne. 
w komisyi do obrad nad wyodrębnieniem Galicyi, | Moi wrogowie byli dla mnie nieubłagani; ale te- 
mimo to, że wniosek ten stał w związku ze raz dowiodę światu, że „madame Humbert* jest 
sprawą reformy wyborczej. Mowca zapytuje prze- | jeszcze w pełni sił i nie zbywarjej na odwadze; 
wodniczącego komisyi p. Ploja, jak usprawiedli- Trzeba wiedzieć, że  Hamberiowa po ZA% 


Korespondencye. 


Paryż 15 września. 


f 
rozwinęła się ob-; 


się to kłamstwem, jak tyle innych strachów roz- | 
powszechnianych bądźto przez zdenerwowanie o- | 
gółu, zwłaszcza wśród żydów, bądż przez lekko- | 
myślność, albo na koniec i przez złą wiarę. Tej 
ostatniej widocznym objawem były wczorajsze 
kartki nalepione na niektórych domach z podpi 
sem „Robotnik- (organ P. P. S.), wzywające do 
pogromu. Wyrażna prowokacya, jednak bez sku- 
tku. Każdemu zresztą wiadomo, że tak samo 
P. P. S. jak różne „Bundy* lub „Socyaldemokra= 
cya Polski i Litwy“, kierowane są przeważnie 
przez żydów. Jakim więc sposobem organ ich 
miał do pogromu zachęcać. Nadużycie więc fir- 
my zbyt widoczne, aby się na falsyfikacie poznać 
pie miano. Przeciwnie, wczorajsza niedziela prze- 
szła względnie spokojnie. Poraniono tylko kilku 
ludzi, a kogoś tam znaleziono zabitego. Taki 
dzień nazywa się u nas szczęśliwym i spo- 
kojnym. 

Macierz polska i jej rozrost u nas jest ży- 
wym obrazem, jak chętnieby się ogół do nauki 
i do oświaty garnął, gdyby czasy były po temų. 
Przy tej sposobności jednak raz jeszcze powtó- 


ślać dobrze jest w chwilach posuchy: 


Rada państwa. 


Wczorajsze pierwsze posiedzenie po feryach 
letnich izby posłów nie przyniosło najmniejszego 
zainteresowanią. Omawiano jedynie dwa wypadki, 
jeden demonstracyi w Opawie, a drugi brutalnego 
obejścia się. pułkownika 4 pułku piechoty, jako 
też pp. Stein i Wolf poruszyli sprawę wyboru 
przez komisyę dla reformy wyborczej subkomi- 
tetu w myśl wniosku p. Starzyńskiego dla rewi- 
zyi konstytucy. Poczem, posiedzenie przerwano, 
naznaczając następne dopiero na przyszły wto- 
rek 25 bm. a to celem dania czasu do pracy 
komisyi dla reformy wyborczej. 

Dalszy przebieg wczorajszego posiedzenia | 
izby posłów tak przedstawia sprawozdanie 
foniczne : 

Wiedeń. Po. przemówieniu ministra spraw 
wewnętrznych dr. Bięnertha w sprawie zajść 


tele- | 


wi naruszenie regulaminu przez dopuszczenie do 
głosowania nad wnioskiem p. Starzyńskiego, a 
równocześnie zapytuje prezydenta izby, Co za 


mierza uczynić, celem niedopuszczenia aby ko*; 


misya naruszała przepisy regulaminu. 

Prezydent oświadcza, że nie ma żadnego 
postanowiema regulaminu, wedłag którego przy- 
sługiwałoby mu prawo wywierania wpływu na 
obrady komisyi, przyczem wskazuje na $. 19 re- 
galaminu. 

P. Stein żali się, że prezydent nie chce 
jego wniosku o wyodrębnienie Galicyi, które mu 
izba nie przyznała nagłości, przydzielić komisyi 
reformy wyborczej i oświadcza, Że wniosek ten 
jako dalej idący od wniosku p. Starzyńskiego, 
powinien być przekazany komisyi dla reformy 
wyborczej. Zapytuje prezydenta, czy skłonnym 
jest wniosek ten przekazać komisyi dla reformy 


| wyborczej. 


Prezydent oświadcza, że wniosku p. Steina 
nie może przydzielić komisyi dla reformy wybor- 
czej, ale gotów jest, jeśli się temu nikt nie sprze- 


i guknismi, w których przybyła 


— 


pierwszy, od czasu, kiedy ją zamknięto; wmian- 
kowała o schedzie milionowej. Przedtem, „nawet 
gdy ją odwiedził brat jej, Roman Daarignac, nie 
wspominała o milionach. 

Humbertowej 


przyniesiono ' jej wsłizki fz 

do więzienią. Na- 
| trafiła najpierw ma ' książeczkę do nabożeństwa 
,swćj córki. Tę książeczką przątaliła do gł i 
, przytem zalała się łzami. Następnię zaprowadap- 
"no Teresę do kancełaryi dyrektora i tea wręczył 
jej 100 franków, 


jakie zarobiła w piepwszym 


' roku kary. Przez dalsze 2 lata chorowała cząsto 


li nic nie zaoszczędziła. Dyrektor przyrzekł Hum- 
bertowej, że wyprowadzi ją z więzienia boczne- 
mi drzwiami, bez zwracania uwagi public vi 
dziennikarzy. I w istocie zamknięty jej powóz był już 
na dworcu kolejowym, gdy ciekawi byli pewgł, 


"że ujrzą wychodzącą z więzienia. kHiurmabertową. 
s h pt do Paryża wagonem pierwszej klasy. 


Była ubrana czarno; czarny - płaszcz jedwabny 
sięgał jej po kostki. Kapelusz” czarny zdobi 
biała róża; miała rękawiczki btałe. 


rzyć nałeży, że dopóki sprawa szkolna nie zosta- 
nie postanowiona ostatecznie i zasadniczo, dopó: 
ki nie nastąpi nietylko pewna swoboda w kie- 
runku nauczania prywatnego, ale dopóki system 
ednkacyjny urzędowo nie zostanie zreformowany, 
dopóty kwestya szkolna nie będzie mogła rozwi- 
jać się tak jak należy, jak lego wymaga istotna 
potrzeba i jak to jest pragnieniem całego społe 
czeństwa. 

Teatry i widowiska są w dalszym ciągu 
aibo całkiem albo do polewy puste. Nie można 
się temu dziwić. Miasto jest ciągle wyludnione, 
a kto tylko może. siedzi zagranicą. Ten zaś, kto 
na to pozwolić sobie może, należy oczywiście do 


OO KAZAR ŻA ZERO ZAZIE. CZA ZIZI ZZA o 


w Opawie. który  azpewnił, że rząd wytoczył 
śledztwo i bez wzgłędu na to, z której strony 
były popęłnione gwałty, przeciw „nim  najostrzej 
wystąpi, nagłość wniosku posła Hrubego odrzu- 
cono, nie uzyskał bowiem kwalifikowanej więk- 
szości dwu trzecich głosów. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad nagło- 
ścią wniosku p. Hofera i tow. w sprawie odmó- 
wienia urlopu służącemu w Wiedniu choremu 
żołnierzowi, Janowi Zwergerowi, z £ pułku pie- 
choty, który podezas ćwiczeń zachorował na prze- 
puklinę pachwinową. Lekarz pułkowy, dr. Ddr- 
schiitz, zawołał do Zwergera po powierzchownem 
zbadaniu go: Ja was znam, wy bestye jesteście 


Więzienie nie / bardzo ją zmieniło. Zeszcza- 
plała nieco, wybladła, ale wiosy zanhowąły léni- 
cy odcień hebanowy.- "W wagonie pootwierała 
okna na przestrzał, mówiąc. że chce się nacie- 

5 ; ore, r szyć świeżem powietrzem, którego jej skĄpioBO 

Następnie prezydent zawiadamia izbę, iż p. | w Rennes. W drodze przysiadł się reporter pfi- 
Baernreither złożył mandat do komisyi dla re- | gara“. Powiedziała mu, że w*ciągu 10 dni mi- 
formy_ wyborczej. | r dy thony będą w jej ręku. 

P. Pitacco wniósł interpelacyę do pre- 4 — Czem się pani zajmie w Paryżu — za- 
zydenta ministrów i ministra spraw wewnętrznych pytał dziennikarz. l 
w sprawie zajść w Dalmacyi podczas powrotu -— Nie wiem. Może spotkam. na. dworcu 
Sokołów z Zagrzebia i zapytuje, czy ministrom kogo z rodziny. Wi innym razie zamieszkam w 
wiadomo o gwałtach i szkodach. które mieszkań- Hotit 


com włoskim wyrzydzono i czy skłonni są po- A na stacyi nie było nikogo. . Wysiądła 


GLWi, AOKI go komisyi konstytucyjnej. 

. Romańczuk protestuje przeciw temu. 
wskutek czego prezydent oświadcza, że nie może . 
odesłać wniosku p. Steina do komisy konsty- | 
tucyjnej. 


Eeee E sra a ZZO ZZL E R: ZEE ZZLLCZZZZZZZZZZZZZZZZZZY, AZ ZZZZZZZYZZZZ 


klasy zamożniejszej, czyli do tej, która stanowi | wszyscy symulantami! Za staraniem ojca Zwer- | czynić odpowiednie zarządzenia, aby w przyszło- 
główny kontyngent teatralny. Charakterystyczne, | ger dał się zbadać lekarzowi cywilnemu. który | ści nie powtórzyły się podobne zajścia, * ilustru- 
że wielu dobrowolnych emigrantow, uciekając z i stwierdził u miego przepuklinę  pachwinową. JĄC _ Jaskrawo prowokacyjne zachowanie się 
Warszawy, chroni się nietylko za granicę, ale i | Poseł Hofer, uzasadniając nagłość swego wniosku, , Z ag w Dalmacyi. | 
do Petersburga, a nawet do Wilna, gdzie jest | opowiada, Że udał się w tej sprawie do pułko- ` a pa posiedzenie zamknięto. 
bezpieczniej, a pod względem ruchu społeczno- | wnika 4 pułku piechoty. Ten jednakże kazał mu ; we ja s, bm. o g. 11 rano. mi 
narodowego swobodniej, U nas np. zamknął gen,- | godzinę czekać na korytarzu, poczem dopiero R za e * r. olnische Kowresp.* z G eg nie 
gubernator Sokołów, w Wilnie uroczystości so-| wyszedł adyuiunt pułkowy, który zapytał Hofera, : TA 4 polskiego zaznacza, Że głosowało gna 
kole odbyły się niedawno bez przeszkody I z na | czego sobie życzy. Adyutant nie zaprosił nawet, %3 REL ością wniosku posia Hofera, o tyle, o z 
strojem takim, na jakiby u nas nie dozwolono. | mowcy do kancelaryi. lecz przyjął go na kory- | chodziło o wytoczenie * śledztwa w sprawie żoł: 
Quantum mutatus ab illo! (tarzu, w pobliżu miejsca ustępowego. Wkrótce Merza Zwergera, nie głosowało natomiast za 
Następnie trudno żądać od publiczności, aby | po tej wizycie p. Hofera w koszarach lekarz nagłością wniosków dodatkowych w tej sprawie, 
wieczorami do teatrów dążyła, narażając się na | Dirschiitz zawołał do Zwergera : Ja panu pokażę . gdyż Żądały one wmieszania się legislatywy do 
wszelkiego rodzaju nieprzyjemności, rewizye, a-! kryć się za plecy posłów. Ja się skryję za miaro- , egzekutywy. 
resztowania itp. Wobec stanu podobnego losy | dajne osoby i wtedy pan zobaczy I (Żywe głosy | 
teatrów pozostają w dalszym ciągu tem bardziej | oburzenia wśród posłów) Mowca *prosi*6 przyję: ` 
niezdecydowanymi. Pogłoski '0 umiastowieniu te- | cie wniosku, który domaga się wytoczenia śledz 
atrów, wydzierżawieniu ich prywatnym przedsię: :twa pułkownikowi i lekarzowi Nagłość wniosku 


Następne 


Magazyn futer Juliana Solika 


Kąpali się po kilkakroć dziennie, masowali, 
nacierali, gimnastykowali na przeróżne sposoby, 
oddawali się szermierce, ćwiczyli w piłce nożnej, 
a ponadto sir Benjamin okazał się wielkim 
zwolennikiem tak zwanych Luftbadów i często- 
kroć w okryciu, zaledwie cząstkę jego wspania- 
łych kształtów przesłaniającem, zawsze jednak z 
nieodstępnym apamitem fotograficznym w dłoni, 
przechadzał się-po parku grodnowiedzkim. Tam 
to pewnego poranku, na tle bujnej» zieleni i 
kwiecia różnokarwnego, ujrzała go w owym 
niemal że adarmowym stroju pani Klotylda, śle- 
dząca bacznie każdy moment pałacowego życia i 
na teh widok — jak sama przyznawała — do: 
znała wstrząsu nerwowego, wielce gwałtownego, 
acz bynajmniej nie przykrego. 

Nareszcie atoli nadszedł dzień, kiedy do- 
stojnicy, snać syci hygienicznych zabiegów, po- 
stanowili dła rozrywki przyjrzeć się gospodar- 
stwu. Krowy wprawdzie ponownie już. dziką 
sierścią porosły, pod murami zabudowań odno- 
wiły się z lekka pokrzywy, ale zresztą było 
jeszcze wszystko w nienajgorszym porządku — 
Wymowa zaś pana. plenipotenta pokrywała aż 


nadto przygodne braki. Oględziny rozpoczęto od 


spichrzów, gdzie pan  Dzierzyświat- Kwaśnikie- 


wicz, bez niepotrzebnej zwłoki z miejsca popisy , 


swe rozpoczął, 


„jeszcze głośniej niż poprzednio, co  spostrzegłszy 


s- ul Sobieskiego 7 


bocznemi drzwiami, nie zwracając na się ni- 
czyjej uwagi O godz. 1l w nocy zajechała do 
świekry, matki Fryderyka Humberta, spodziewa- 
jąc się, źe tam zastanie męża. (Gospodyni domu 
powitała ją serdecznie, ale Humberta nie było w 
domu. Teresa odjechała do hotelu Continental i 
najęła apartament za 20 fr. za dobę. 

Fryderyk Humbert przyjechał dopiero na- 
zajutrz z raua, trzecią klasą. Był- milczącym 
wobec dziennikarzy i powiedział tylko, że wyrok, 
jaki wydała o nim opinia publiczna, jest już aie- 
odwołalnym. 

Zdaje się, że gwiazda pani Humbert zwra- 
ca się istotnie ku zachodowi. Rodzina własna nie 
chce mieć z nią styczności Swiekra, wdowa po 
ministrze sprawiedliwości powiedziała, że nie 
chce widzieć kobiety, która okryła niesławą 
imię nieskazitelne. Mąż nie daje znaku życia; 


— Oto żyto — wyrzekł, wskazujące Z TOZ- (grzeczny gospodarz domu poprosił pana pełne ” | pokraśniał jak malina, chrapnął olbrzymim no- 


machem na cztery równoległe sąsieki, z których: moenika o przerwę w objaśnieniach i przyspie« 
każdy był wszakże co najwyżej w jednej czwar- | saenie dalszych zwiedzeń. Jakoż niehawem zna- 
tej części wypełniony. Naskie, szampańskie, pet-  leźli się nasi goście w stajni krowiej. 
kuskie i zeełandzkie Czynię z wszelkiemi od- | — Schwytz, Bera, Zürich, Lucern.. wyl- 
mianami próby i doświadczenia, bo juźci naukę | czał rządea z niezwykłą płynnością całą mapę 
rozwijać i wzbogacać należy. | ojczystą walecznego Wilhelma Tella, poczem 
Ambasador domowy pochylił się nad jed- | przeszedłszy do mleczneści poszczególnych ras, 
nym z przedziałów, w którym nie wiadamo już | zajął uwagę słuchaczów znamienny cechaą tejże 
dokładniej,  szampańska czy zeelandzka odmiana | Cnoty, a mianowicie tak zwaną tarczą mleczną. 
się mieściła — wszystkie zresztą były do siebie W tem miejscu — gwoli pouczenia laikórw — do- 
tak podobne, iż oprócz pana plenipotenta nikt na | dać musimy, iż owa partya korpusu zwierzęcego 
świecieby ich nie odróżnił — ujął parę ziarn w | rozciąga się od'wymion ku górze, a zatem — 
rękę 1 wyrzekł « pogodnym głosem — bardzo... | Da to już nie poradzimy — znajduje siię w bez- 
hardzo... etcetera... Sir Benjamin w uzupełnie- , pośredniem, niepolitycznem, jak mawia t Zagłoba, 
niu owego trafnego kreślenia ziewnął prze- | sąsiedztwie ogona. 
ciągle. — (o za tarcze przepyszne, wspaniałe tar- 
— Przechodzimy obecnie do pszenicy — | cze, rozpływał się pan plenipotent, za zem upa- 
głosił dalej pan+rządea poczem wskazując | trzywszy najdorodniejszą sztukę, włas:norę:cznie 
ponownie “na pół próżne sąsieki, wykładał z*za- | nieco ogona uchylił i potrącając z lekita ramie. 
pałem : Do Banatu straciłem zaufanie, ostkę: że | niem torda angielskiego, wyrzekł, wskazując owe 
tak powiem, toleruję, sandomierka zdaniem mo- | tajemnicze miejsce — bitte — dort... Na d: alsze, 


jem —  starzyzna niemożliwa, więc szukam dokładniejsze objaśnienia słów mu nie stał 2, Bl- 
nowych „dróg. Wszak,  wiadoma rzecz, że | bowiem pan Dzierzyświat Kwaśnikiewicz, zape- 
nauka... 


j wne w skutek wygórowanego patryotyzmu, języ- 
W tem miejscu, ponieważ się ma dłuższy | kiem Germanów władał nader słabo. 


wywód zanosiło, dyplomata angielski "ziewnął 


poleca ina segon zimowy wszelkie gatunki futer. 
najnowszych fasonów, żakiety, 
oraz wierzoby gotowe. do 

wyborze. Ceny: umiarkowane. 


we „Lwowie, 


Wszelako z tą nieoględną chwilą st: ała się ` 
rzecz niezwykła. Flegmatyczny sir Be njamia . 


sem w sposób, w tutejszych stronach zgoła nie 
„znany, i zwrócił się z objawami niemal turgi, w 
sh "onę pana rządcy. Ooo! . wykrzyknął nito grzmot, 
meh, ` Herr, das ist shocking... true singniar, and little 
rude zTentelmen.. mówił, zwracając się do ró- 
wnież o.bhrzonego kolegi, poczem wychodząc £ 
równo Wagi, skierował ponownie swe słowa w 
stronę piem boienia i dodał w języku dostępniej- 
szym —- snat' światły to był mąż i niepespolity 
polyglots. — 27 sem zrozumiała P. 

Pienipotent . byłby niewątpliwie, bodaj ów 
ostatni zwrot pojął, jednak przerażenie, którego 
doznał, odebrało mu «* zupełności trzećwość u- 
mysłu, tak, iż zauważył Jedynie, jak hrabia Gro- 
dnowiedzki w zamorskiej - -gWarze gościa uspo- 
kajał i jak Iwan Duda — 2a dobitek gruntownie 
zapity, owym wybuchem zwabiony, w pobliżu się 
kręcił. Teraz już wszystko przepadło, pomyślał 
pan pełnomocnik, Spozierając a8 niechlujnego 
zawiadowcę obory, gdy oto nagle, jak się wnet 
pokazało — ów nieprzyzw oity chłopunio właśnie 
jego wybawcą się okazał. ! 


(CG. d. n.) 


Ą Fuira do p odróży, paletoty męskie i saka damskie podłag 
kolie, zarękawki, czapki mą skie i damskie. skóry we wszystkich gatunkach, 
uter: męskich i damskich. Ma terge najnowsze na. wierzchy w najwiękeeym 
Cenniki gratia. Dla Przew. D: gchowieństwa udziela się na spłaty miesięcana. 
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tak samo i Roman Daurignac unika siostry. Być 
może, że rodzina byłaby względniejszą dla Hum- 
bertowej, gdyby ta za powrotem do Paryża była 
bardziej oszczędną w słowach wobec reporterów 
pism gomiących za sensacyą. Podobno najgorliwsi 
z nich płacą za powozy i śniadania, jakie „wiel- 
ka Teresa" spożywa w ich gronie. „Matin“ po- 
daje wieść fantastyczną, że kobieta ta zamierza 
zawrzeć umowy z dyrektorami „caffe-concerts" i 
pokazywać się publiczności za opłatą. 

Dzienniki tutejsze roją się od opowiadań 
tej ekscentrycznej kobiety, a może i maniaczki, 
skoro trzyletnie medytacye ped kluczem nie zdo- 
łały jej otrzeźwić. W redakcyi „Petit Parisien“ 
opowiadała, że naprzykrza się jej reprezentant 
pewnego wielkiego dziennika i ofiarowuje jej 
150.000 franków, byleby mu pozwoliła towarzy- 
szyć w podróży do... Orawfordów po złote 
rano. 

„Figaro“ pisze słusznie : „Widocznie p. Te- 
resa Humbert gotową jest wznowić swoje awan- 
tury i Wagę znów w obieg nieprawdopodobne 
banialuki. Byłoby śmiesznem powtarzać nowe 
wymysły jej wybujałej wyobraźni. 

W. Koryatowice. 


Xronika. 


Lwów, dnia 19 wrseśnia 1906 


M salon darzy" 


We czwartek 30 września Eustachyusza. — Gr. 
kat. Sozanta. — Kal. słow. Myślisława. 

Wschód słońca 550, zachód 6:56, 

W piątek 21 wrześnie Mateusza Ap. — Gr. tat, 
Rożd. Bohor. — Kal. albw. Bożydara. 

Wschód słońca 6:58 zachód 5'54. 

W sobotę 32 września Maurycego M. — Gr. kat. 
Joakima. — Kal. słow. Zelimira, 

Wschód ałońca 858, zachód 5'52. 


„Ziarno“ 
je 


Do dsisiejszega numeru dołączamy 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy 
abonują. 


Minister kolei dr. Derschatta powrócił 
dsiá do Wiednia ze swej podróży po Galicyi. 


Awans na kolei. Minister kolei żelaznych 
posunął? 296 urzędników VIII rangi do rangi VII, 
mianując ich odpowiednio do dotychczasowego ich 
charakteru służbowego, starszymi komisarzami bu- 
downictwa, starszymi rewidentami lub starszymi ofi- 
oyałami = 'aliczeniem tego awansu wstecz od 
1 lipca br. Pomiędzy innymi awansowali: 

W etacie I. (Administravya) Paweł Foremny, 
rewident w Krakowie. 

W etacie II. (Budowa i kooserwacya) Bol. Ło- 
puszański, komisarz budownictwa w Stanisławowie, 

W etacie III. (Wośba i warstaty) Kar, Bad- 
wański, rewident w Krakowie, Zyg. Donnersberg, 
oficyał w Stanisławowie, oras rewidenci: Leop, 
Blecha w Przemyślu, Lud. Seidler w ` Krakowie, 
Lad. Bełtkiewics w Wiednia i Isaak Neiger w Czer- 
uiowcach. 

W etacie IV. (Ruch, telegraf, służba komer- 
syalns) afeyałowie: Lud. Schnater w Rawie ruskiej, 
Komsi. Buczek w Tarnowie, Mik. Żukowski w Ja- 
rosławiu, Franc. Palusiński w Krakowie, Wawrz. 
Nowak we Lwowie, Jós. Cerny rewident w Stani- 
sławowie; oficyałowie: Stan. Weisa i Joz. Pokorny 
w Krakowie; rewident Kar. Haczewski we Lwowie; 
oficyał Iga. Felner w Czernioweach, oficyał Jan Ca- 
bicar w Stryju, rewident Miecz. Grabowski w Sta- 
misławowie, komisars budownictwa Emil Freund na 
Podzamczu, ofcyał Ant Szarek w Tarnowie, rewi- 
dent Kar. Hebenstreit w Nowym Sącza, rewident 
Jan Fedorowics we Lwowie, rewident Wład. Krzecz- 
kowski w Stanisławowie, rewident Mar. Schneider 
wo Lwowie, oficyał Kas. Michalski w Wilten 
(lnsbrux), oficyał ign. Słapa w Tarnopolu, ofcyał 
Gust. Luksio w Przemyślu, rewident Józef Qaadrat- 
steia w Krakowie, oficyał Józ. Silberbach w Stani- 
aławowie, oficysł Jan Rogoziński we Lwowie, rewi- 
dont Jós. Bukowski w Stanisławowie, oficyał Ant. 
Zimmermann w Nowym Sączu, ofioyał Ludw. Turek 
w Krośnie, rewident Emil Plechawski w Wiedniu, 
oficyał El. Hecht w Stanisławowie, rewident Jan 
Bistricky w Krakowie, rewident Kar. Kapitain we 
Lwowie, oficyał Marc. Hnrkowski we Lwowie, rewi- 
dont Ludw. Blumenthal w Sraniuławowie i komisarz 
budownictwa Józ. Hermann w Jarosławiu. 

W etacie V. (Kontrola dochodów, służba finan - 
sowa i materyałowa) rewidenci: Wilh. Kahl w Sta- 
nisławowie, Ant, Nemets w Krakowie, Jul, Wester- 
mayer w Cagraiowcach, Jul. Prugar we Lwowie, 
Ferd. Schneider w Stanisławowie, Ieser Samis we 
Lwowie, Marc. Lipski we Lwowie, Henr. Zimmer- 
mann w Czerniowcach, Wacł. Enzinger we Lwowie, 
Ant. Wierzejski w Krakowie, Wład. Michniewicz 
we Lwowie, Baz. Mykita w Krakowie, Emil Losch 
we Lwowie, Bron. Bałanda w Krakowie, Wład, An- 
toniewicsa w Stanisławowie, Aug. Klemenczytz w Kra- 
kowie i Edm. Bryk w Krakowie. 


Żądania kolejarzy. Praskie „Narodni Li- 
sty“ donoszą z Pilzna, że kolejarze tamtejsi uchwa 
lili na odbytem zgromadzeniu wezwać kolejarzy 
wszystkich innych dyrekcyj do wspólnego przedsta- 
wienia dyrekcyom kolejowym ultimatum w spra- 
wie przyrzeczonego podwyższenia płacy i to z dh. 
1 października. W razie nieuwzględnienia żądań 
aheg kolejarze rozpoezgó strajk. 


Poza San chcą wyprzeć naa 
esniejsi — ale równocześnie nie zapominają, aby i 
poza Sanem ruszczyznę krzewić i pielęgnować. Jak 
wiadomo, napisy na dworcach kolejowych, począwszy 
od Przemyśla na wsenód są obok polskich także 
ruskie. Ale to sa mało — poczynają się więc za- 
biegi. aby i poza Sanem na saohód ruszczyzna da- 
wała objawy swej żywotności. Działacze ruscy wnie- 
áli do ministra kolejowego, aby i w Żurawicy n- 
mieszczon» na stacyi kolejowej napis ruski, jakkol- 
wiek miasteczko to liczy 2500 Polaków a jedynie 
około 500 Rusinów, którzy niemal tylko z księżmi 
ruskimi mówią po rasku. A więc i po za Sab idzie 


propaganda. 
Krenika Ilwowska. 


+ Delegaci m. Lwowa, dr. Rutewski i radca 
B. Oatrowaki, pod przewodnictwem posłów dr. Pig- 
taka i dr. Głąbińskiego, byli wozoraj, jak donosi 
„Pola. Corr.“ u ministra skarbu dr. Korytowskiego 
n prośbą o przyspieszenie budowy szkoły przemy- 
słowej i o poparcie innych postulatów gminy. 


-+ Dreżyzna. Kraków nie zniósł tak spokojnie 
nowego podwyżesenia cen mięsa przes rzeźników, jak 
podobny wyzysk Lwów przyjmuje. W Krakowie po- 
ruszyła vię zarez cała opinia, prasa a także i admi- 
nistrecya miejska, która poczuwa się do winy. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że nowy samach rzeźni- 
ków krakowskich na kieszenie mieszkańców jest na- 
stępstwem zwinięcia przes magistrat jatek miejskich, 
Zupełnie tak samo jak we Lwowie, gdzie magistrai 
nie wykomując uchwały rady miejskiej o założeniu 
jatek miejskich oddał mieszkańców na łup lichwy 
mięsnoj. Bkatkiem tego i w Krakowie i we Lwo- 
wio rseśnicy są panami położenia i dyktują ceny, 
jakio się im podoba. Bydła opasowego jest w kraju 


nosi najst: de- 


dość i poza rogatkami lwowskiemi i krakowskiemi 
ceny mięsa są niźsze więcej niśeli o 309/,. 

Pisma krakowskie, omawiając powody i skatki 
lichwy mięsnej w Krakowie, słuesnie podnoszą — a 
to wszystko mogłoby się także odnosić do Lwowa, 
gdyby lwowski zarząd miasta wyzwolił się z pod pre- 
ponderencyi partyjnej i zechoiał rzetelnie zająć się 
sprawą aprowizacyi miasta i uregulowania stosnnków 
miejskich — że akcya miejskiej komisyi drożyśnia- 
nej nie powinna się ograniczyć tylko aa mięsie, gdyż 
Kraków, a tak sumo Lwów, obecnie jest w fazie 
drożenia niemal wszystkiego. Od trzech dni podrożał 
cukier, który obecnie kosztaje 1 klgr. rąbamy w 
kostkach 38 ot., w głowie 36 ot. Podrożał węgiel, 
który żdrożał nawet w składzie miejskim, podskoczy- 
ły ceny bielizny, obuwia (o 25 pre.), nie naówiąc 
już o drożyźuie mieszkań, których ceay najmu wkro- 
czyły już wprost w bajeczne, legendowe stosunki. 
Przeglądając wykazy statystyczne lat ubiegłych, do- 
wiadnjemy się, że w ciągu ostatnich 5 lat wszystkie 
artykuły żywności zdrożały o 30 do 40 pro, mie- 
sskania o 40 do 50 pro., nierzadko od 60 do 70 
pro, a nawet wyżej. Jeżeli jednak kupcy kolonialni, 
handlujący cukrem, handlarze węgla, szewoy oras 
właściciele kamienic podają na swoje usprawiedliwie- 
nie, nie pozbawione pewnej podstawy dowodzenia, że 
zmuszeni zostali do podwyższenia cen swych towa- 
rów, to rzeźnicy i właściciele domów osynszowych 
(ci ostatni zwłaszcza we Lwowie) kiernją się jedy- 
nie chęcią wyzysku. 

Miasto nasze nigdy nie odznaczało się ozy- 
stością, ale też i nigdy jeszcze chyba nie było tak 
zaniedbane, jak obecnie, Bruki na ulicach urągają 
wprost nazwie miasta a zamiatania i skrapianie ulic, 
zdaje się, zostało dla oszczędności saniechane, 
czasie ostatnich dwa dni, gdy był wiatr, mie sposób 
było otwierać okien bes narażenia się ną tumany 
kurzu w pokojach a przejście przez nlicę równało 
się wprost męczarni. Liskarse, którzy dotychczua brak 
praktyki odczuwali, mają zamiar adaó się do prozy= 
dyuiu miasta w dziękczynnej deputacyi, że swojem 
niedbalstwem dostarcza im pacyentów. 


> 0 honorarynm 40.000 kor. Dziś toczyła 
się przed senatem tnt. sądu oyw. pod przewodni- 
ctwem radcy Ohanowicza w dalszym ciągu rozprawa 
ajenta pol. Lieblicha przeciw braciom Wurmona s 
Londyna, o honoraryum %0.000 kor., przyrzeczone 
Lieblichowi wyszukanie  antora 


a 
za 


rzekomo p. za 
oszczerczej notatki przeciw p. Wurmom zwróconej. 
Po odozytauin protokołu z poprzedniej rozprawy, 


przesłuchano adw, dr. Aszkenazego, który zesnał, iż 
przed rokiem mniej więcej, Kiedy rozpoczął prowa- 
dzió sprawę pp. Wurmów, zjawił się u niego ajent 
Lieblich z wiadomością, iż znalazł autora oszczerczej 
notatki. Za wyjawienie jednak jego nazwiska żądał 
1000 kor. dła swego informatora a nadto honora- 
rynm dla siebie, Wobee tego dr. Asukenaze zrzekł 
się senzacyjnej wiadomości Lieblicha, który widząc 
stanowisko adw. Aszkenazego oświadczył kategory- 
oznie, że zrzeka się wszelkiego oyfrowo określonego 
honoraryum i zwrota wydatków, a godzi się na pray- 
jęcie tego, co mu Wnrmowie dobrowolnie przysnają. 
Następnie przesłuchano pośrednika w sprawach pie- 
miężnych p. Saumela Hirscha, który był unformato- 
rem autora netatki o Wurmach, a który w sprawie 
p. Lieblicha nie ważnego nie zesnał, Po wywodach 
stron zamknął przewodniczący rozprawę, zapowiada- 
jąc ogłoszenie wyroku na piśmie. 


+ Z izby sądowej. (Spskalant.) Rozprawa 
przeciw włościaninewi Kiczunowi, oskarżonemu o 
podpalenie swego gospodarstwa dla nsyskania od- 
szkodowania od asekuraeyi „Dnistru*, skończyła się 
dziś wyrokiem uwalniującym. 


— W zatrzasku. Strażnik kolejowy Lis wybrał 
się w nocy Da niedzielę do kolejowego magazynu 
miedzi, w cela kradzieży, Podpatrzył to drugi straż- 
nik nazwiskiem /ając i wtedy, gdy Lis wszedł do 
Środka, satrzasnął za nim drzwi i zabarykadował, 
poczem sprowadził dwóch innych  funkcyonaryuszów 
kolejowych i wraz a uimi wszedł do magazynu, aby 
schwycić Lisa, Środze się jednak przerazili, gdy go 
apostrzegli wiszącego na własnym paska. Natych- 
miast więc odcięli go i przyprowadsili do życia, po- 
czom odwieźli go do domu. Sprawa usiłowanej kra- 
dzieży oddana została sądowi. 


Kronika krajowa. 


Burmistrzem Gorlice wybraay został adw. 
dr. Emil Wolniewicz 24 głosami na 32 głosu- 
jących. 

Pieniny z Czerwonym klasstorom na 
Węgrzech, przylegające do Szczawnicy, jak donoszą 
niektórzy, nabył już adwokat s N. Targu p. dr. K. 
Nowotny i Spka, podpisując przedugodne punkta z 
pełnomocaikiem właściciela biskupstwa gr. kat, Wy- 
chodzący w Iglo w póła. Węgrzech pismo „Szapesi 
Lapok“ lamentnje, że Polacy czynią najazd na Spiż. 
C:vtamy tam; Wiele kłopotu i utrapienia mieliśmy 
już „se strony Galicyi*. Po twardej walce smutnej 
pamięci straciliśmy przed kilku laty Morskie Oko. 
Niedawno rumieniec oburzenia wystąpił na twarse 
nasze, gdy nasi turyści przez ludzi Zamoyskiego z0- 
stali zatrzymani przy moście na Białce, gdzie s po- 
wedu zatamowania swobodnej komunikacyi formalny 
stan oblężenia się wytworzył. Teraz przychodzi jakiś 
adwokat galicyjski, Nowotny, i chee dla Galicyi s 
pomocą publicznej ofiarności napowrót odebrać posia- 
dłości, niegdyś do Polski należące; Pieniny, Czerwo- 
ny klasztor i uzdrojswisko Smierdsionkę. Turyści 
wspominali z damą o głosach prasy polskiej w tej 
sprawie, mianowicie o artykułache krakowskiej „No- 
wej Reformy“, zagranicznego „Dziennika poznańskie- 
go“ i lwowskiej „Gazety Narodowej“. Nawoływania 
tych pism znalazły scho w polakiem społeczeństwie. 
Towarzystwo akcyjne tworzy się, które choe zakupić 
to terytoryum, około 1000 ha wynoszące. Ranoono 
hasło: „Jest sposobność do odzyskania tego, co nie- 
gdyś było nasze“, Spodziewać Bię należy jednak, śe 
nasz minister rolnictwa Daranyi zapobiegnie tema, 
by najpiękniejsza część naszej ojczyzny dostała się w 
obca ręce* itd. itd. 

Tak nad inwazyą polską boleja węgierski Nie» 
miec, podszywający swą niechęć do Polaków pod 
płaszczyk patryotysamu węgierskiego. Jak oi ludzie 
wszędzie ci sami, Każdy nabytek polski uważają za 
swoją krzywdę. Od kilku wieków nauczyli się usta- 
wicznie korzystać z polskiej lekkomyślności i polskie- 
go miodołęstwa, a gdy Polakowi uda się choćby 
piędź własnej ziemi przez lnd polski zamieszkanej 
wykupić, poozytują to sa polski najazd, polską za- 
chwałość, polskie niebezpieczeństwo. 

Krądzieżo na kolejach. Z Jarosławia do- 
noszą: Znaczną kradzież w nocnym pociągu kolejo- 
wym ciężarowym wykryto w moey na poniedziałek, 
gdy pociąg przybył na stacyę w Jarosławiu. Zwró- 
oilo nwagę Ślnearza, który opukiwał koła wozów, że 
w dwóch wozach stoją boesne drzwi otworem. Zaraz 
udano się do nich i stwierdzono, że z wozów tych 
prawie wszystkie pakunki wyrzucono podezas rucha 
pociąga na przestrzeni od Przemyśla do Jarosławia. 
Sprawcy widocznie badali zawartość paknnków, bo 
wiele rzeczy walało się rozrznconych aa podłodze 
wozów. Wartość skradsionych przedmiotów jest zna- 
czna, bo były to przeważnie kufry podróżne. 
Złodzieje jedni widocznie operowali w wozach, a 
drudzy w unaówionych  miejseech wsdłuś torn kole- 
jowego czekali na wyrzucone paknnki, 


———— 
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Rabunek. Z Krakowa telefonują: Kondnkto- 
rowie kolei północnej przywieźli dziś wiadomość, że 
między Jaworznem a Szczakową napadli nie- 
snani sprawcy na wózek poeztowy i obrabowali 
przosyłki. 

Pożar w Niemirowie. Na przedmieściu 
„Zawale*, wybuchł wskutek zapalenia się sadz w ko- 
minie jednego domu pożar, który podsycany szalo- 
nym wiatrem, objął cąsiednie budynki w liczbie 
10 oraz 2 stodoły ze zbożem, Budynki te spaliły 
się do szczętu. Szkoda obliczona na 12.000 kor. 


Zemsta hajdamaków za niendały strajk. 
Agitatorowie hajdamaczyzny, którym nie ndało się 
wywołać strajk rolny, mszczą się teraz, paląc zbio- 
ry takna obszarach dworskich, jak i chłopów, którzy 
strajkować nie choieli. Z Bóbrki piszą do „SŁ. pol.*: 
W przessłym tygodniu spalono w dobrach hr, Ro- 
məna Potock ego w folwarku Romanowie po raz 
trzeci dwie sterty z żytem, wartości 4100 koron, w 
folwarkn Wodnikach podpalono gumno i tylko przy 
pomocy służby i włościan zdełano zlokalizować ogień 
tak, że spaliła się tylko szopa ze zbożem, wartości 
3300 kor., w folwarku Dzwinogrodzie spalono stertę 
siana wartości 1200 kor., w folwarku Sołowej s er- 
tę siana wartości 1300 kor., a w tym tygodniu po- 
nownie w folwarku Romanowio spalono dwie sterty 
zboża wartości 3800 kor. i w folwarku Ozerniejowie 
storto s koniczom wartości 1100 kor., w Łahodowie 
na granicy powiatów przemyślańskiego i bobreckiego 
spalono folwark z całą krescencyg, W Sołowej pod- 
palono, trzy zagrody chłopskie, a w tym tygodniu 
znowu podpalono zabudowania wójta i budynki ożte- 
rach gospodarzy, W Romanowie i Dzwinogrodzie 
podpalenia stożków ze zbożem i chat włościan, oho- 
dzących na robotę do dworów, są na porządku dzien- 
nym i co noo prawie oświecają łuny widnokrąg. 


Podpalagza. Z Dobromila donoszą, że od 
dłuższego czasu grasuje tam banda podpałaczy, która 
wznieciła już kilkanaście pożarów. Banda ta jest tak 
zuchwałą, że sanim puści a dymem jakąś realność, 
zawiadamia poprzednio pismem właściciela lub ma- 
gistrat o swym zamiarze. Dla wyśledzenia podpala- 
czy sprowadzono ze Lwowa agenta policyjnego i o- 
statecznie udało się wpaść na trop zbrodniarzy. Je- 
dnego s nich już aresztowano. Zaraz posypały się 
listy anonimowe z groźbą, że jeżeli aresztowauy nie 
zostanie uwolniony, cały Dobromil pójdzie z dymem. 
Domyślono się jednak autorów tych listów i jest na- 
dzieja, że wkrótce cała banda podpalaczy znajdzie 
się w więsienin, 


W Czernioweneh rozpoczął się onegdaj 
przed trybuaałem przysięgłych proces przeciw 68- 
letniemu b. wójtowi i właścicielowi grnatów w Dor- 
na Kadreni, Kośmie Donisi, jego synowi 43-letnie- 
mn właścicielowi grantów Janowi Donisi i robotni- 
kowi Jakóbowi Karpena o nadnżycie władzy urzędowej, 
oszustwa, kradzieże, krzywoprzysięstwo, oszczerstwo i 
detraudacye, Akt oskarzenia obejmuje 165 stron; do 
rosprawy, która rozpisaną została na dni 14, powo- 
łano 100 świadków. Rozprawa miała się odbyć po- 
wzątkowo przed trybunałem w Suczawie, ale wyższy 
sąd krajowy we Lwowie s powodów lokalnych dele 
gował do jej przeprowadzenia trybnnał w Czerniow- 
oach, Procesowi temu możnaby dać tytuł: Z tajemnic 
bogatej gminy. Dorna Kadreni z przysiółkami Po- 
jananegri, Dealu-Florenilow i Smisi należy «do naj. 
bogatszych gmin na Bukowinie. Posiada mnóstwo 
gruntów ornych, lasy, łąki, ogrody, źródła mineral- 
ne i zakład kąpielowy, hotel we własnym zarządzie, 
dwa tartaki, dwa młyny i wiele realności, Od roka 
1892 wójtem tej gminy był ozkarzony obecnie Ko- 
śma Donisi, arsądził się on poprostu tak, jak gdyby 
to wszystko było jego osobistą własnością a nadto 
prowadził gospodarstwo rabunkowe, aby jak najwię- 
cej wydusić s bogactw ziemi. Sprzedawał lasy, wy- 
dzierzawiał realności komukolwiek i jak chciał, fał- 
szował wszystkie rachunki. Ile przywłaszczył sobie 
z dochodów gminy, nikt już nie obliczy. Ale część, 
jaką mu udowodniono, jest już olbrzymia, bo wyno- 
si 110.000 koron. Nadto w kasie gminnej, od któ. 
raj oba klucze miał Kośma Donisi, okazał się, w 
chwili jego enspenzyi, brak 69,243 k. 


Kronika powszechna. 


8 Gen. Włodzimierz Diedulin, samianowany 
w miejsee zmarłego gen, Trepowa komendantem pa- 
łaców earskich, jest wychowankiem korpusn paziów; 
ma obecnie lat 48. Karyerę wojskową rozpoczął jako 
oficer gwardyi w wojnie rosyjsko tnreckiej i po po- 
wrocie z placu boju, ukończywszy mikołajowską 
akademię z odznaczóniem, został przydzielony do 
sstabu jeneralnego. W roku 1885 otrzymał stano- 
wisko szefa oddziału transportowego w petersbar- 
skim okręgn wojskowym, a w trzynaście lat później, 
zamianowany jeuerał-majorem, został szefem sekcyi 
sztabu jeneralnego, zajmującej się transportami wojsk, 
W r. 1900 sosta? znów szefera komunikacyj woj- 
skowych i nrząd ten sprawował do r. 1908, 
kiedy otrzymał nominacyę na szefa Bztabn žandar- 
meryi. Gdy w r. 1905 rozpoczęły się zaburzenia 
petersburskie, zamianowano Diednlina komendan- 
tem miasta, ufając w jego energię, która też 
przejawiała się niejednokrotnie silnemi represyami. 


$ Morderstwo w Interlaken. Jak obecnie 
stwierdzono, zabójczyn! Millera jest Rosysnką, Ta- 
tiang Leoatiewną, córką jenerała arinii rosyjskiej, 
Ojeioc jej brał udział w wojnie japońskiej, poczem 
został zamianowany  wicegubernatorem w Turgajn. 
Obecnie udał się do Interlaken, by być przy śledz- 
twie i by dać bliższe o córce informacye. Jenerał 
mówił o córce w następujący sposób: „Córka moja 
była od dziecka słabowita. Była nader wrażliwa i 
cierpiała na silną neurastenię. Od dziecka prawie 
wozytywała się w dzieła różnych rosyjskich przawro- 
towców. Już miała raz zatarg z rosyjską policyą, 
będąc obwinioną o współadział w spisku, w cela 
otrucia cesarzowej wdowy. Znaleziono u niej mate- 
ryały wybachowe — mówił jenerał — ale nie przy- 
puszesam, żeby chciała sama ich użyć; skłonny je- 
wtem, by przypuszczać, że wzięła je do siebie na 
przechowanie. Córka moja była nwięzioną w Petro- 
pawłowskiej twierdzy. Tam zaczęła dostawać napa- 
dów obłąkania, Przeniesiono ją do szpitala i po 
ośmiomiesięcznym tam pobycie uznano ją za niepo- 
czytalną. Lekarze kazali ją wywieść za granicę; 
pojechała s matką do Szwajcaryi. Oztery rasy pró- 
bowała odebrać sobie życie, W Szwajcaryi opuszczała 
matkę parę razy na kilka dni, nie dając po powro- 
cie żadnych wyjaśnień. Na parę dni przed zamachem 
powiedziała matce, ie samieszka w górach i będzie 
zupełnie szczęśliwą". O towarzyszu córki jenerał 
Leontiew nic nie wie, przypuszcza, że jest to iakiś 
rewolucyonista rosyjski, gdyż oórka jego miała w 
tych kołach znajomości, 

$ W oaasie manewrów niemieckich na Śląsku 
prazkim użyto prócz balonów „captif*, telegrafu bez 
drutu, gołębi pocztowych i td., także po raz pierw- 
szy tak uwanej „rakiety-fotografu*, pomysłu inży- 
niera Maula. Przyrząd ten, po wyrznvenia z procy, 
fotografuje z wysokości 600 m. szyki nieprzyjaciel- 
akie; szczegółowy mechanism trzymany jest w ści- 
słej tajemnicy. 

$ Król Edward VII. Z okazyi wyjazdn króla 
angielskiego s Marienbadu, dzienniki angielskie do- 
niósły, że na parę dni przed wyjazdem Edward VII 
ocalił życio młodej, piętnąsteletniej panience. Król 
szedł na przechadzkę jedną z alei spacerowych; na- 
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| przeciw niego z góry pędziła na rowerze młoda pa 
| 
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nienka. Hamnleo roweru nie działał, panienka nie 
mogła już opanować szalonego pędu, s jakim rower 
ją niósł wprost na mur ma zakręcie drogi. Kata- 


| strofa byłaby nieaniknioną, gdyby król, widząc pęd 


jazdy i słysząc krzyki przerażenia, jakie wydawała 
przerażona panienka, nie był włożył w przednie 
koło roweru laski i w ten sposób nie zatrzymał ro- 
weru. W chwili, gdy rower miał się przewrócić, 
król schwycił panienkę i w teu sposób uchronił ją 
od upadku na ziemię, Panienka, ochłonąwszy z prze- 
rażenia, podległa uowemu wzruszenia, poznawszy w 
swym  zbawcy króla angielskiego. Jeszcze tego sa: 
mego wieczora Edward VII przyjął n siebie rodzi- 
ców młodej sportsmenki, którzy w najgorętszych 
słowach dziękowali zbawcy za ocałemie życia córki. 
Fakt niniejszy dowodzi przytomności nmysłu Í sprę- 
żystości, jaką odznaczał się zawsze król angielski, 


Z całego świata. 


Wiedeń. Do dzienników donoszą s Braku 
nad Murą, że wczoraj o 10 m. 2 wieczorem dało 
się tam uczuć trzęsienie ziemi, trwające 5 aeknnd, 
mające kierunek z zachodu Ra wschód. 


Manila. Tajfan wyrządził w Hongkongo o- 
gromne szkody. Kilkaset osób straciło życie. Angiel- 
skie i francuskie kanonierki zatonęły. Krajowcy stra- 
cili około 100 okrętów. Szkoda wynosi kilka milio- 
nów dolarów. 


Stam powietrza. Sprawozdanie contralnej ste- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i anstrysokish kołei 
państwowych. Dnia 18 września, 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce +- 80 Tarnopol ——. Lwów 9:6, 
Brolo — — Przemyśl — —. Jarosław + il'4 Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków +- 9:5 Praga +105, 
Wiedeń+-107 Sammeriag -+64 Budapeszt 4-10 Ischl 
+7'4 Riva -+137 Tryeet -1-18-8 Celsyusza. 


Ruci artystyezuo-itoraski. 


Segon oporowy w teatrze lwowskim rospo- 
czął się już w sobotę „Halką* a wozoraj wystawiono 
nOavalerię* i „Pajaców”. Początki sezouu oddała 
nowa dyrskcya młodym siłom polskim, aby dać im 
Sposobność wyrobienia się i wyszkolenia. Z tego też 
pnnkin widzenia trzeba patrzeć na pierwsze wieczo- 
ry operowe i trzeba mznać starania nowej dyrskcyi 
do zorganizowania polskiej opery w teatrze Jwow- 
skina. W „Haloo“ występowali śpiewacy znani już 
lwowskiej publiczności: p. embarsewska, p. Mo- 
krzycka, p. Ludwik, p. Malawaki. Wczoraj pozna- 
liśmy p. Czesława Muszyńskiego; posiada on sil- 
ne waruuki głosowa i otwiera się przed nim 
duża karyera sceniczna. Wystąpiła wczoraj także 
pna Hendrich; przyjętą była przez publiczność 
życzliwie i zasłużyła na to tak á powodu swego 
głosu, jak i sumienności, z jaką opracowała swą 
pórtyę. Dużo uznania  znulasł także p. Za- 
remba. Orkiestrą dyrygował wczoraj p. Ribera, za- 
augażowany w tym roku na pierwszego kapelmistrza 
na cały sezon, co daje rękojmię, że orkiestra pro- 
wadzoną będzie znakomicie. 

P. Oleska śpiewać będzie jutro „Oarmen*. 


P. Marya Podlewska po dłuższym pobyele 
za granicą osiada stale we Lwowie i otwiera szkołę 
rysunku, malarstwa i sztuki stosowanej w awojej 
pracowni przy ul. Chorążczyzny 16. P. Podlewska 
odbywała stndya w Paryżu w akademii Juliana, 
gdzie od profesorów J. Paula Laurensa, znakomitego 
rysownika i Benjamina Constansa, kolorysty, otrzy= 
mała najwyższą nagrodę konknrsową, medal srebrny. 
W akademii „Bonnefoix* była magsyerą, czyli kore- 
petytorką, U sławnego illustratora Muchy brała lek- 
oye komnozycyi. Wystawiała kilkakrotnie prace 
swoje w „Salonia* paryskim, a takżu w Krakowie, 
Lwowie i Warszawie. Ostatnie lata spędziła w Mo- 
nachiam. 

* „Pan Brzeżan”. P, 
obeenie nad powieścią historyczną z vzasów króla 
Stefana Batorego, a zatytułowaną „Pan Brzeżan“, 
Prześliezny ten temat zupoczątkował Juliusz Sto- 
wacki w swym „Janie Bieleckim*, tragedya jednak 
Bieleckich, oraz stosunek ich do Sieaiawskich został 
dotychczas historycznie niewyjaśniony. P. Pietrzycki 
porusza również w powieści swej motyw bardzo po- 
wabny, a prawie dotychczas nieznany: miłość mło- 
dziutkiego, cudnej urody dziewczęcia mieszczańskie. 
go, Ormianki Eljaszewiczówny ku magnatowi Sie- 
niawskiemu. 

+ „Naszego Kraja“ nr. 11 odznacza się wy- 
borową treścią i pięknemi reprodukcyami obrazów z 
muzeum fłoreuckiego, W dziale literackim umieszczo- 
no prace: H., Zbierzchowskiego, J. Jedlicza, A. 
Schródera, J. Pietrzyckiego, K., Baranowskiego, K. 
Irzykowskiego, Dr. Tokarskiego, M. Kaseckiej oraz 
przekłady J. Richepina, Andre Lamovea i Leconte 
de Lisle'a. 


» „Swiat warszawski zamieszcza w ostatnim 
(37) numerze początek dłuższago szkicu historyczno- 
go, poświęconego wyjaśnieniu sprawy niedoszłego 
powstania w r. 1877, które wywołać chciała w 
Królestwie utworsona we Lwowie w przeddzień woj- 
ny turecko-rosyjskiej t. sw. „Koufederacya narodu 
polskiego“, a które udaremnić powiodło się  osta- 
tecznie księciu Adamowi Sapieże. 


ktepertuar iwowskiegu teatru miójskiego. 
We czwurtek „Carmen“ z panią Oleską w par- 
tyi tytułowej. 
W piątek „Candida“ Sh eva. 


W soboto popol. „Wesele“ — wieczór „Orfeusz 

ISBN nidia 
niedzie opoł. „Uszta H J 
„Opowieści ala Seana esodvaii apor 

W poniedziałek „Lena“ Jasieńczyka. 

We wtorak po raz 1l d polski“, opsra w 3 
aktach a 4 odsłonach Karola Weissa, W przedstawie 
niu biorą udział pp: Mokrzycka, Kasprowiczowa, 
Ludwig, Malawski, Mossoczy, Muszyński, Pauzkowski, 
Jeleński, Schmidt. 

We środę po ram 1 „Ach to Zakopane!*, kroto- 
chwila w 8 aktach Ad. Waiewakiego. przedstawie- 
niu biorą udział pp.: Czaplińska, dobtyźste. Jankow- 
ska, Ordon-Sosnowska, Rybioka, Sławińska, Feldman, 
Fiszer, Jaworski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, 
Klimontowioz, Rasiński, Ruszczyc, Berski. 

We czwartek „Żyd polski“ Weissa. 

W piątek „Ach to Zakopane! ' Walewskiego. 


FEJLETON ARTYSTYCZNY. 
POMNIKI. 


W Krynicy odsłonięto w zeszłym miesiącu 
pomnik Mickiewicza. _ Morespondenci dzienników 
obsypali go zgodnymi hymnami pochwał. Kiedy 
głosy gorących uniesień przebrzmiały, można spo- 
kojnie przypatrzeć się nowemu pomnikowi. Pierw- 
Sza rzecz, którą sprostować należy, to interpre- 
tacya jego taka, jaka z pewnością myśli twórcy 
była obca. Na cokole umieszczony, widzimy biust 
wieszcza, obok na stopniach pomnika, wypełnia- 
jąc mniej więcej trzy czwarte wysokości cokołu, 
stoi postać niewieścia w stroju wiejskim, z kwia- 
tami w fartuchu, z których wić ma wieniec. 
Otóż w zapale powiedziano, że wieśniaczka pra- 
gnie tak przyozdobić wizerunek poety, jak przy- 
Ozdabia obraz Matki Boskiej czy Zbawiciela na 
krzyżu. Takiej czci ani sam Mickiewicz nie 
przyjąłby, ani kobieta wiejska mie oddałaby mu. 


* 


* 


Jan Pietrzycki pracuje 


Przecież Mickiewicz nawet w największem po- 
czuciu własnego ja „zgina przed Panem gromo- 
władne czoło, jak chmurę przed słońcem* a w 
czci Matki Boskiej tak jest wrażliwy, że nawet 
imienia Maryi znieważać nie pozwała i woła: 
„Pokłon Przeczystej Rodzicy!* To świętości dla 
niego zbyt wysokie. by na równi z niemi sta- 
wiać się ośmielał. I każda subtelniejsza natura 
to czuje. A już najmniej myśl podobaa powsta- 
łaby w głowie wieśniaczej. 

Oświata wśród ludu naszego szerzy się i 
czyni pocieszające postępy. gdzie nie robią z niej 
agitatorskiego środka. I Mickiewicza lud poznaje 
i czyta, o ile w miejsce niego nie wciskają mu 
jątrzącej lektury; w ogóle. spełniło. się życzenie 
poety, by jego księwi zabłądziły i pod wiejską 
strzechę. Ale do kultu na równi z religią nie- 
zmiernie daleko. Trzeba nie znać psychologii lu- 
du naszego, by przypuścić taką synkretyczność 
wyobrażeń. 

Go dało powód do tej. interpretacyi? Za- 
pewne ton chwili. pewne podniecenie i wylew 
retoryczny. Ale może i sam pomnik. Idea pod- 
stawowa pomnika jest literacka. Wiersz „O czem 
tu dumaóć na paryskim bruku* zrodził jego plan 
— a nawet nie cały wiersz, lecz słowa:  „droż- 
szy niż laur Kapitolu wianek rękami wieśniaczki 
usnuty z modrych bławatków i zielonej ruty*. 
Otóż myślą artysty było postawić taką wieśnia- 
czkę u stóp pomnika i kazać jej przygotować 
wieniec. Ona właśnie tem jest zajęta. Ponieważ 
wiersz ten bardzo jest znany i myśli jego w czę- 
stych cytatach są rozpowszechniane, przeto dla 
człowieka literacko wykształconego pomnik ła- 
two się tłómaczy, assocyacye tłumnie zalewają 
głowę takiego widza i sprowadzają wybuch 
slów w rodzaju wyżej przytoczonych. 

Ale czy to jest zadanie dzieia plastycznego? 
Pomnik ma przypominać tego, komu jest poświę- 
cony, a ma przypominać: 1) ze strony istotnej, 
2) w sposób każdemu człowiekowi i wszystkim 
czasom zrozumiały. Mickiewicz jest poetą naro- 
dowym („ja kocham cały naród“) a nie tylko 
ludowym, choć pragnie, aby i lud go czytał, 
więc hołd samego ludu jest cząstkowym 1 po- 
stawienie dziewczyny wiejskiej nie ttómaczy, czem 
jest Mickiewicz dla narodu polskiego. A czy 
związek między biustem poety a stojącą dziew- 
czyną jest jasny dla człowieka literacko niewy- 
kształconego albo cudzoziemca? Ten związek 
podpowiada wyryty powyżej głowy dziewczyny, 
z boku, ów cytat: „droższy niż laur Kapitolu 
itd.“ Ależ to pomocniczy środek literacki a nie 
rzeźbiarski. A może z tego, co dziewczyna robi, 
potrafi widz, nie obeznany z literaturą, wywnio- 
skować ów związek? Ona stoi, patrząc dość 
martwo na kwiatki, które w rękach trzyma, w 
fartuszku ma tych kwiatów dużo, a na cokole 
zwieszona część girlandy. To nie zajęcie Chłopca 
Kapitolińskiego muzeum, pochłoniętego czynno- 
cią wydobycia ciernia z nogi — tu nie wiado- 
mo, co z tą girlandą zrobi, może otoczy dokoła 
nią cokół, o który już jednym końcem girlandy 
zahaczyła — tem tłómaczyłoby się jeszcze jej 
stanie. Cała ta niejasność powoduje wybór fazy, 
w jakiej czynność pochwyconą została. W rzeź- 
bie może być jasny tylko jakiś moment silniej- 
szy, wybijający się w swoim ruchu i skutku te- 
goż, moment czynności możliwie najprostszej I 
nieskomplikowanej. 

Zauważono jako zaletę pomnika, że ta 
dziewczyna tak wystrojona, tak w szcze- 
gółach swojsko ubrana. Jeżeli zostawimy na u- 
boczu aktualną dziś sprawę ruchu ludowego, to 
samo pytanie co do stroju w rzeźbie różnie roz- 
strzygano, najwcześniej i najczęściej opuszczano 
go, bo wtedy piękno ciała, o które rzeźbiarz 
głównie troszczy się, najlepiej wychodzi. Kiedy 
rozwiązano problem odzieży w rzeźbie, starano 
się o takie jej traktowanie, żeby draperye same 
układały się mile dla oka i podnosiły kształt 
ciała. Tu dążono do możliwego uproszczenia 
stroju. Starożytność, która pod tym względem 
jest tak prosta, bo tylko ma dwie suknie i to 
zupełnie wolno układające się, zadowalała się 
często tylko jedną, by w uproszczeniu iść jak 
najdalej. Nie inny ma cel strój t. zw. idealny, 
którym chętnie rzeźba się posługuje. Dziś przy- 
znaje się racyę i strojowi współczesnemu, ale 
pod warunkiem, by ten oddawał najogólniejsze 
kontury stroju. I to chyba słuszne: co me być 
dla wszystkich czasów, nad tem powinien zawi- 
snąć pewien bezczas, a co najwyżej najogólniej- 
sze przypomnienie epoki, w której dzieło powstało. 
Jeżeli więc komuś bardzo spodobały się szcze- 
góły wystrojenia dziewczyny, to byłby to dla rzeź- 
biarza komplement wątpliwej wartości. t 

Gdyby się zapytać, w czem te tłumaczenia 
mają podstawę, to odpowiedź byłaby: pomnik 
komponowany jest po malars ku. Wypo- 
sażmş bowiem to przedstawienie we wszystkie 
warunki perspektywy, światła i barwy, a będzie- 
my mieli obrazek odrazu się tłómaczący. To jest 
właściwość tworzenia tego artysty. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie nie jest 
inaczej pomyślany. Geniusz z niepięknie w rzeźbie 
rozczepierzonemi nogami byłby na obrazie odda- 
wał wybornie złudzenie unoszenia się, podczas, 
gdy w rzeźbie widz czuje, że prawo _ ciążenia 
zostało pokonane przymocowaniem Geniusza do 
kolumny ; motyw kolumny przestaje być arty- 
styczną, a staje się praktyczną koniecznością, 
zwłaszcza, że nadto jest podporą dla Znicza, 
który dała znowu literatura. W Głrecyi jest ko- 
lumna więcej usamodzielniona, o ile jest pomni- 
kiem, a wieńczy ją sfinx czy trójnóg, jak na ko- 
lummach w Delfach. W Rzymie kolumna jest 
sobą, mimo, że przyjęła opasujący Ornament a 
szczyt zakończyła wizerunkiem cesarza. Nawet 
prowincyonalna sztuka rzymska, jak świadczy 
niedawno znaleziona (a świeżo zrekonstruowana) 
kolumna Jowisza w kanabie starożytnego Mo- 
guntiacum, wzniesions ku uczczeniu Nerona, nie 
zatraca motywu kolumny, choć każe je) przyjąć 
dażo figuralnego elementu i posąg Jowisza na 
górze. W Grecyi wystarczył sam trójnóg i mimo, 
że ma tam sakralne znaczenie, kociołek nie pod- 
trzymuje mie w rzeźbie. W iwowskim pomniku 
stół ofiarny dostaje Znicz, który przedstawia się 
jako nieforemna bryła, podczas gdy w. malar- 
stwie sprawiałby inne wrażenie. Innemi słowy: 
w pomniku łwowskim efekty malarskie przemie- 
niono w rzeźbę — jak i w pomniku w Krynicy. 

Właściwy grunt takiego tworzenia ma 
rzeźbiarz tylko w relifie. Tu swoboda w rozwinię- 
ciu akcyi, ugrupowaniu osób, w użyciu środków 
technicznych jest daleko większa, niż w -pełnej 
rzeźbie. Rzeżbiarze robią z niej użytek. Pomija- 
jąc przykłady obce, które tu cisną się pod pióro, 
wysiąrczy powołać się na to, co zrobił Grodebski 
w pomniku (ołuchowskiego. Boki postumentu 
pokryły piakiety, upamiętniające poszczególne 
czyny, których jakby zesumowaniem jest gest 
idealnej postaci z przodu, zwracającej wieniec 
zasługi w kierunku figury głównej, której odpo- 
wiednia postawa i godność tchnie harmonią 
z dziełami, za które ją cześć spotkała. Tu widz 
ma wszystko w plastycznych rysach, — obzna- 
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jomiony z ż 


siątków lat wstecz, wypełni sobie szczegółami 
3 m wypadki, uwiecznione w pomniku 


artyst 
myśli 


: swoje 
wolon trzymać musi. 


alarz, 
zdoła uch 


co uboc dzieło swoje zdala od wszystkiego 


zne, przypadkowe, 
iej w pomniku 


yciem politycznem Galicyi kilku dzie- 


> 


Wolność w tworzeniu jest niezbędna. Lecz 
a sam nakłada sobie szranki, w których 
Rzeźbiarz jest znie- 
ny kondensować je i ścieśniać więcej, niż 

daleko więcej, niż poeta. Im oko jego 
wycić bardziej istotne cechy, im utrzy- 


tem uda mu się bar- 
„die empirische Natur auf 


eine ästhetische reduzieren* , jak mówi Schiller, 


tem utrzyma 
tamentalności, 
godne marmuru i spiżu. 


Dr, Wincenty Śmiałek. 


je w pewniejszych granicach mo- 
do czego ma prawo to, co jest 


EO 


Z WARSZ ARYY. 
(Pocztą) 


kate 


ską i Bonifraterska, 
aresztując wiele osńb. 


—: Onegdaj samknieto-w Warszawie zamiesz- 
przez żydów ulice Franciszkańską, Nowowiniar- 
gdzie dokonano ścisłej rewizyi, 

Przed wieezorem rewidowano 


wszystkich na ul. św. Jerskiej. Zatrzymywano także 
tramwaje, kursujące od kolei Nadwłślańskiej i rewi- 


dowano przechodniów. Szczegółowej rewizyi dokona - 
no w cukierni na rogu Długiej i Miodowej. 
—  Redaktorowi zawieszonego 


wydawnictwa 


czasopisma „Kukułki“ w Warszawie wzbroniona po- 


bytu w Królestwie na czas stanu wojennego. 


— Wczoraj po południu oba brzegi Wisły w 
pobliżu miejsca budowy nowego mostu zostały obsa- 


dzone wojskiem, rzeka zamknięta okrętami wo- 


jennymi. 
osób, przeważnie robotników i inżynierów, 
część ich następnie wypuszczone na wolność, 


Ostatnie wiadomości. 
Koło polskie. 
Wiedeń. Wezoraj 
niu izby zebrało ` si 
komplecie na naradę. Wiceprezes dr. Bobrzyński 


ałożył poufne sprawozdanie z działalności 
słów polskich w komisyi dla reformy wybore 


Po rozległych rewizyach aresztowano 900 
Wielką 


= | Starzyńskiego w sprawie gmin wyborczych nie 


wieczorem po posiedze- 
ę Koło polskie w nielicanym 


po- 
zej, 


pocrem rozprawiano w kwestyi rozszerzenia 
autonomii i w sprawie zajęcia stanowiska co do 


wniosków o pluralny system 
posiedzenia na wniosek ks. 
lono wnieść w izbie 


wyborczy. W końca 
Włazowskiego uchwa- 
interpelacyę w przedmiocie 


nienależytego przyznawania włościanom mależyto- 


ści za podwody wojskowe. 


Nowe żadanie Niemców. 
„Deutschnationale Korresp.* zamieszcza 
Rrtykuł, omawiający, dlaczego poseł Sylwester 


domaga się ustawowego postanowienia w spra- 
wie wyborów do delegacyj wspólnych. Wywód 
ten w streszczenia opiewa: Dotychczas z kra- 
jów sudeckich wybierała pewną liczbę Niemców 
do delegacyj większa własność. Po w prowadze- 
iu powszechnego prawa głosowania, na wypa- 
dek, gdyby w sprawie wyboru do delegacyj 
kompromis między Niemcami a Czechami nie 
przyszedł do skutku, mogłoby się darzyć, iż z 
zach i Moraw nie wybranoby do delegacyj ża- 
dnego Niemca. Dziś Niemcy na 40 ezłonków de- 
egacyi mają prawie 20, 
mogło, że mieliby tyiko 10. 
więc, aby dzisiejszy stan nar 
ustawowo określony, 


później zdarzychy się 
P. Sykwester pragnie 
odowego posiadania 


ES „A przyriajmniej z kra- 
nię ma nie przeciw le- 
Ę gbr stosunek ten uregulowano ustawowo i 


Upaństwowienie kolei północnej. 
aznaczone na jutro posiedzeni 
kolejowej odroczono do 25 bm. pod bę a 
me ma w Wiedniu ministra kolei dr. Derschatty. 
Komisya wybierze dla sprawy upaństwowienia 


kolei 
Sn zoo sabkomitet. Referentem będzie p. 


Rosyanie b germanizacyj. 

„Nowoje Wremia* Ra cza artykuł wstę- 

pny o germanizacyi W. Poz nańskiego, w 
którym na podstawie cyfr i datych, różnych ka 
tegoryj, zaczerpniętych ze źródeł wyłą cznie niemiec- 
kich, wykazuje bezowocność pruskie j polityki ger- 
manizacyjnej. Daty i cyfry, popierają ce to ostatnie 
twierdzenie, podnoszą się do wzr oatu ludności 
polskiej, zarówno w prowincyach diawnej Polski, 
jak i w niektórych miejscowościach Niemiec (w 
Westfalii); następnie zwraca się uw agę na ogro- 
mny zj ge Jaiei y polskich w szkciłach niemie- 
= Blej wskazuje na ogromny przypływ ka- 
pitałów do banków, kas aia róawł 7 towa - 
rzystw zaliczkowo. oszczędnościowycł: polskich, a 
w końcu na wzrost ziemi w rękach polskich (w 
ciągu ostatnich lat czterech 30 tysięc y hektarów), 
pomimo olbrzymich sum, przeznaczonych na wy- 
kupno ziemi polskiej. Podnosi. przyytem „N. Wre- 
mia* wytrwałość polskiej ludności. i polskich wła- 
cicieli ziemskich w walce z na porem germani- 
„acyjnym, popierając to faktem godnym uznania, 
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Jerzy Qmpteda. 


trz ceremonii. 


Romans. 


——— 


(Oląg dalszy.) 
— Ależ przychodzicje ) 
chwili — rzekł miatrz cere m 
Ryszard oznajmił Ksi 
prowadzić będzie hrabinę 
bowiem gości miejsca 
Mistrz ceremonii 
księżną : 
— Księżno, mam zAS% zyt prosić o pozy Yo- 
lenie prowadzenia księżnej do kolacyi, 
Starszą księżniczkę = Trenn  poproaił 


śsięstwo w najlepszej 
monii. 

ciu, że do ktolacyi 
Bekner,, dla sta: szych 
zostaly W yzngczone. 


ukłonił 


| 


się nisko przed 


o. 


szambelan. Młodsza musia ła jeszcze czekać nýa 


zaproszenie, gdyż Ryszard myślał o miss Grosave- 
nor. Nie miał wprawdzie poważnych zamiarów, 
ale chciał się dziś dobra > bawić. 

Zwolna schodzili : t ię goście i duża owalna 
sala, z której okien ots Nierał się widok na Elbę, 
zaczęła się zapełniać. ` Tajny radca Rendt przy- 
szedł z Żoną i córką, major Sanders z córkami, 
potem cała rodzina ' Steffeck: piękna hrabina z 
mężem, rotmistrz, W ata hrabina Steffeck i jeszcze 
dwaj bracia, jeden ansesor, drugi attache lega- 
cyjny. Potem przy! zji Derndorffowie, Schaffowie, 


| 


iż 90 pre. tych ostatnich mieszka dziś w swych 
dobrach i z prawdziwem zamiłowaniem poświęca 
się gospodarowaniu. 

Artykuł „Nowoje: Wremia* kończy się temi 
słowy: „W chwili obecnej germanizatorowie pru- 
ścy w swej zaciętości dochodzą do barbarzyń- 
stwa: sejm pruski zakazał Polakom budowania 
domów na własnych gruntach, a pruski minister 
oświaty toczy walkę z dziatwą szkolną, nie 
chcącą odmawiać pacierza po; niemiecku. y. 
wotność poczucia słowiańsko-polskiego. nie 
poddującego się naciskowi nawet tak wysokiej 
i doskonałej kultury, jak niemiecka, jest zna- 
miennym faktem historycznym, z którym nie 
możnasięnieliczyć!* 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 19 września 1906. 


Komisya dla reformy wyborczej. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
łzenia komisy: dla reformy wyborczej p. Stein 
żalił się, że żaden z posłów niemieckich nie 
wszedł do subkomitetu dla wniosku p.  Starzyń- 
skiego i wnióst podwyższenie liczby członków 
tego subkomitetu z 9 na 10. 

P. Wassilko wywodził, że nie był na 
ostatniem posiedzeniu komisyi, gdyż bawił w 
Czerniowcach, gdzie musiał poprowadzić kilka 
deputacyj do ministra Derschatty. Tymczasem 
jednakże przyjęty został wniosek Koła polskiego, 
który zdaniem mowcy po umowie, jaka między 
nim a zastępcami Koła polskiego została zawar- 
ta co do liczby 28 mandatów ruskich w Galicvi, 
równa się nielojalności, albowiem wniosek p. 


zawiera, zdaniem mowcy, nie innego jak tylko 
odebranie Rusinom z 28 mandatów trzech lub 
czterech. Z chwilą, gdy gminy, "liczące mniej niż 
1500 mieszkańców miałyby. wybierać wspólnie, 
wszystkie ruskie gminy górskie w Głalicyi zosta- 
łyby pozbawione prawa wyborczego. Miejsca wy 
borcze są tam bowiem często oddalone od sie- 
bie o 10 do 25 mil, tak iż mieszkańcom owych 
gmin górskich wprost nie będzie możliwem wziąć 
udziału w wyborze. Mowca prosi więc przewo- 
dniczącego, aby zreasumował gloso- 
w an ie nad wnioskiem ps Starzyńskiego. 

P Starzyński imieniem Koła pol- 
skiego odpiera stanowczo zarzut nielojalności i 
zapewnia, że wniosek jego nie jest skierowany 
przeciw Rusinom, ani też nie został wniesiony 
w _ interesie narodowym Polaków, lecz tylko 

w interesie szybkiego i porządnego przeprowa- 
kaca aktu wyborczego, co też rząd uznał i ko- 
misya przyjęła. Nie jest rzeczą polskich członków 
komisyi oglądać się na to, czy p. Wassilko jest 
na posiedzeniu, czy nie. 

Wobec tego, że przewodniczący p. Ploj nie 
przystępuje do reasumcyi, wnosi p. W assil- 
ho,'aby zreasumowapo tę część $. 3 ordynacyi 
wyborczej, która odnosi się do Galicyi. 

P Abrahamowicz oświadcza, że 
p. Wasylko obrzuca Koło polskie przy każdej 
sposobności w komisyi podejrzeniami, pomimo, 
iż Koło polskie dało dowody największej lojal- 
ności. Jednakże p. Wasylko na każdym kroku 
wygłasza takie twierdzenia, które zdaniem mow- 
cy polegać mogą tyłko na złej woli. Każdą akcyę 
Koła przedstawia Wasylko jako atak na prawa 
Rusinów. Mowca wskazuje na zajścia przy ostat- 
nim wyborae z V kuryi w powiecie lwowskim, 
złożonym z 134 gmin i 16 miejsc wyborczych. 
Lwowski starosta, który miał'do dyspozycyi tył- 
ko 8 urzędników "politycznych, był zniewolony w 
ostatnim wyborze szukać osób, które byłyby w 
stanie kierować a.ktem wyborczym, Między inny- 
mi starosta chciał także powołać dwóch rządców 
mowcy na komisarzy wyborczych, mowca je- 
dnakże stanowczo  zastczegł się przeciw temu i 
dowodził staroście, aby zwrócił się do namiest- 
nictwa o urzędników. W rzeczywistości z 8 bra- 
kujących komisarzy į wyborczych 7 wzięto z eta- 
tu namiestnictwa, a tylko w Dawidowie fungo- 
wał zarządca dóbr Dominikańskich jako kierow- 
nik wyboru i ten został w ciągu aktu wybor- 
czego zabity. Gdyby więc nv. chciano w powie- 
cie lwowskim, złożonym z 134 gmin, przeprowa- 
dzić wybory w jednym dniu, musianoby powo- 
łać 134 urzędników, co jest niepodobieństwem. 
Wniosek Starzyńskiego przedstawia się więc ja- 
ko nieodzowna konieczność. jeśli nie chce się, 
uby wybory w Galicyi trwały 1% dni. 

W jaki sposób p. Wassi ko twierdzić może, 
Że wniosgk ten ma na celu pozbawić Rusinów 
4 mandatów, jest dla mowcy  piezrozumiałem. 
Każdy, kto zna stosunki w Galieyi, musi uważać 
wniosek Starzyńskiego za słuszny. Mowca oświad- 
cza więc imieniem Koła polskiego, że głosować 
będzie przeciw reasumcyj. 

Po dalszej dyskusyi formalnej wniosek 
oreasumpcyęodrzucono 17 głosami 
przeciw 16. 

P. Pergelt domaga się, aby dzisiejsze 
popołudniowe posiedzenie komisyi odwołano. a- 
żeby Rake" cze ai «A EA a z Czech mogli się porozumieć co 
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Dietzowi, Eichapilowie, Lindenburgowie, hrabia i 
hrabina Hoyn. 

W' krótkim czasie przednia część sali była 
prze:pełnioną. Wszyscy się witali, śŚciskali sobie 
ręce:, nieznajomi, lecz takich było mało, zapozna- 
walii się między sobą. 

Niemal wszyscy oficerowie z pułku Ryszar- 
d'a, z komendantem na czele, przybyli. 


Chaotyczny kłąb gości poczynał się zwolna 
grupować. Po jednej stronie zbierały: się młode 
dziewczęta w swoich jasnych, lekkich, skromnych 
toaletach, w apartamentach bocznych osoby star 
sze. Naprzeciw młodych dam stanęli panowie, 
ściśnięci w gromadkę, a jeden' młody "oficer 
dragonów, który wiele jeździł na wyścigach, 
rzekł : | 

— Takie grono dziewcząt z karnecikami w 
ręku podobne jest do notujących swoje zakłady 
buchmekrów na turfie. 

Ryszard prosił miss Qłrossvenor © towa- 
rzystwo przy kolacyi; przyjęła jego zaproszenie, 
chociaż, jak mówiła, już przedtem komu innemu 
prz) 'rzekła. Poszła potem do jednego referenda- 
rza, który stał w pobliżu i opowiedziaia mu dłu- 
gą historyę o nieszczęśliwej pomyłce. Już przed 
dwom a tygodniami  przyrzekła _rotmistrzowi 
Sonntłieimowi kotyliona i towarzystwo przy ko- 
lacyi, „o czem zapomniała, a nie może przecież 
wyrząda'ić obrazy synowi gospodarza domu. Re- 
ferendara: natychmiast zrzekł się swych praw, 


do rozdziału okręgów. 

Następnie przyjęto bez zmiany 
$ 4 ord. wybor. dotyczący uprawnienia do wy- 
Bolly 

$5p. Tollinger wnosi, ażeby 
ze ss u na zapowiedziane wnioski 0 zaprowa- 
dzenie systemu pluralnego na razie odroczono o= 
brady nad tym paragrafem aż kluby sformułują 
konkretne wnioski. 

P. Adler oświadcza się stanowczo prze- 
ciw odroczeniu i wskazuje na to, że narady klu- 
bów teraz nie są uzasadnione, gdy chodzi © pod- 
stawę ustawy, znanej od samego początku, tak 
że każdy musi mieć co do niej wyrobione jasne 
stanowisko, 

P. Susterszie przyłącza się do tych 
wywodów i zastrzega się przeciw odroczeniu 
obrad. 

Ks. Pasto r sądzi, że właśnie twierdze- 
nie p. Adlera, iż. chodzi o zasadnicze postano: 
wienia, przyznaje słuszność tym, którzy pragną 
odroczenia. Chodzi przytem tylko o krótkie od- 
roczenie. Dlatego mówca popiera wniosek 
Toliingera. 

Wniosek ten przyjęto 21 głosami prze- 
ciw 10. 

Następnie obradowano nad $ 6, dotyczą- 
cym wykonania prawa wybor- 
czego. 


Posiedzenie trwa dalej. 


Z pod pruskiego ucisku. 

Poznań. W Kcyni odbył się wiec w.o- 
bronie polskiej nauki religii przy udziale około 
800 osób. Mowey domagali się przywrócenia na- 
uki w języku polskim, uchwalono odpowiednią 
rezolucyę i prośbę do arcybiskupa. Gdy jeden z 
mowców wzywał do strajku szkolnego jako je- 
dynego skutecznego środka, komisarz rozwiązał 
wiec. 


Z ziem polskich. 
Szkoły. 

Kurator warszawskiego okręgu naukowego 
zatwierdził wszystkie szkoły, otwarte przez Ma- 
cierz szkolną w gubernii warszawskiej i w War- 
szawie. Co do szkół w pozostałych guberniach 
sprawa jest w zawieszeniu. 


Raport Skałona. 

Peterburg. Na zapytanie Stołypiną odpo- 
wiedział generał-gubernator warszawski Skałon, 
że wszelkie pogłoski, jakoby zamierzano urządzić 
pogrom w Warszawie, są bezpodstawne, a po- 
wstały chyba z tego powodu, że generał- uber- 
nator wydał jak najenergiczniejsze zarząd: enia, 
aby wszelkie rozruchy natychmiast stłumić. 


Zamach. 
Warszawa. Dzisiaj zabito tu wystrzałami 
rewolwerowymi na ulicy Wielkiej pułkownika ar- 
tyleryi Mikołajewa. Sprawcy uciekli. 


Z Rosyi. 
Podróż cara. 

Helsingfors. (P. A) Carowa udała się z 
dziećmi na ląd i zabawiła dwie godziny na je- 
dnej z posiadłości carskich na wybrzeżu. 

Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą z Pe: 
tersburga, że władze zarządziły nadzwyczajne 
środki ostrożności celem strzeżenia cara Mikołaja 
II podczas jego polowania na wyspie finlandzkiej 
Kalsholmem. Obawiano się, że  rewolucyoniści 
założyli miny podwodne i dlatego też statki wo- 
jenne musiały: szukać min podwodnych w. porcie 
i przy wybrzeżach, Podczas jazdy statki wojenne 

i torpedowce otaczały jacht carski. Podczas wy- 
lądowania cara wyspę obsadziło wojsko i policya, 
podezas polowania zaś otącza cara nieustannie 
wielki kordon wojskowy 


Pa.tya kadetów. 

Petersburg. „Kadeci“, którym z powodów 
międzynarodowych mie pozwolono odbyć zjazdu 
w Sztokholmie, zebrali się na ponowną naradę, 
na którą przybyli delegaci z prowincyi. Prócz 
uchwały o odroczeniu zjazdu w niczem nie osią- 
gnięto porozumienia. 


Aresztowania i procesy. 

beriin. Dzienniki tutejsze donoszą z Pe- 

tersburga, że w Peterhofie odbyły się wczoraj 

po raz drugi liczne rewizye, przyczem  Areszto- 

wano 14 osób. Dokumenty, zabrane podczas re- 

wizyi, potwierdzają rzekomo 1stnienie rozgałę- 
zionego spisku. 

Petersburg. W willi jednej aktorki, z któ- 
rą w. książę Mikołaj Mikołajewicz pozostaje 
w bliższych stosunkach, dokonano rewizyi i are- 
sztowano kiika osób. Są one podejrzani 0 przy- 
gotowywanie zamachu na w. księcia Mikołaja 
Mikołajewicza. 


Londyn. „Daily Telegr.* donosi z Petersbur- 
ga, 2e nietylko w Peterhofie, ale i w Carskiem Sio- 
le odkryto sorzysiężenie. Wojska przeszukoją park i 
okolice. Kilku służących aresztowano, kilku innym 
dano dymisyę. 


Helsingfors. Wczoraj rano na pjężetawie wy- 
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lecz, zanim jeszcze ona swoje opowiadanie skoń- 
czyła, odwrócił się od niej. 

Zauważono, że na sali jest przegiąg i zaraz 
kilka matek przyniosło swoim córkom narzutki, 
aby się nie poprzeziębiały., W “tej  troskliwości 
matek było coś wruszającego i wygłądały one, 
jak kwoczki, otaczające swemi skrzydłami kur- 
czątka. Panowie zaraz poskoczyli, aby sprawdzić, 
skąd wieje. Pokazało się, Że Ryszard, obawia- 
jąc 8ię, aby nie było za gorąco, kazał pootwierać 
górne okna. 

Lecz już orkiestra, siedząca mna pewnego 
rodzaju galeryi przy bocznej ścianie, rozpoczęła 
grać: Zwolną płynęły pierwsze tony walca. 

Tańce otworzył Ryszard z panną Derndorff. 
Za minutę zmienił się obraz aali. Po środku wi- 
rowały pary, wzdłuż ścian siedzieli na krzesłach 
rodzice. Głównie siedziały tu matki, gdyż starsi 
panowie przenieśli się do bocznych apartamen- 
tów, niewielu przystanęło w drzwiach i przypa- 
trywało się tańczącym. 

Mistrz ceremonii przywitał się z paniami 
Bancrost, gdy te weszły, tylko krótko, gdyń obo- 
wiązki gospodarza wołały : go ma wszystkie 
strony. 

Miss Bancrost powiedziała do niego < 
Zatrzymuję dla pana jeden tanie 
Francaise, nieprawdaż? 
Nie. 

— A więc który? 
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roku sądu wojennego rozstrzelano 17 majtków kom- 
panii marynarskiej z Sweaborgu. Z pomiędzy reszty 


oskarzonych 80 skazano na roboty przymusowe, a 


11 uwolniono. 
Zamachy i napady. 

Ryza. Usiłowano wysadzić w powietrze po- 
ciąg. Na szynach znaleziono kilka bomb. Zna- 
czną liczbę policjantów postrzelano na ulicach. 

Ługańsk. W miejskim ogrodzie kilku ludzi 
kastrzalifoć komisarza policyi Grigorjewa. Spraw - 
cy uszli. 

Mohylew. W nocy z 15 na 16 bm. napadło 
30 ludzi zamaskowanych na biuro dóbr koron- 
nych w mieście Gorki i zrabowało 7000 rubli. 


Sejm finlandzki. 

Helsingfors. Przy oficyainem zamknięciu 
sesyi sejmowej odczytał. gen.-gubernator następu- 
jaca mowę trono wga: 

Zostaliście panowie powołani do obrad nad 
projektami reorganizacyi ustaw zasadniczych i 
kilku innych ustaw, którę chociaż nie mają zna: 
czenia ustaw zasądniczych, jednakże dotyczą 
najważniejszych stron Życia państwowego, jak 
np. ordynacya wyborcza do sejmu. Po 9-mie- 
sięcznej pracy ukończyliście swe zadanie. Prze- 
konałem się, Że spełniliście je sumiennie, spo- 
kojnie i bezstronnie. Kilka projektów ustaw już 
zatwierdziłem, inne“ wymagają jeszcze rozwagi. 
Wyrażam wam moje podziękowanie za wyrażone 
uczucia uległości, w których szczerość nie wątpię. 
W czasie obecnej sesyi sejmowej reprezentacya 
stanowa po raz ostatni była zebrana. Kończy |kr 
ona obecnie swą czynność przez opracowanie |; 
nowego statutu wyborczego i ordynacyi wybor- 
czej, które przyznają prawo wyboru wszystkim 
obywatelem bez różnicy. Oby te ustawy przyczy- 
niły się do wzmocnienia podstawy i dalszego 
rozwoju kraju i jego kultury. 

W kilku miejscach kraju robotnicy niestety 
wyrazili swe niezadowolenie z powodu stosun- 
ków ekonomicznych i prawnych. Spodziewam 
się, że wzburzenie umysłów i niezadowolenie | kre. 
znikną, gdy ludność znajdzie odpowiednią drogę 
do zaspokojenia swych Życzeń. Rząd ze swej 
strony poczyni zarządzenia ustawodawcze, aby 
dobrobyt pracujących i będących w potrzebie 
członków społeczeństwa polepszyć. Spodziewam 
się, że wkrótce sejm zdoła wypracować projekty 
reformy w Sprawie sytuacyi ekonomicznej robot- 
ników rolnych i przemysłowych. 


W czasach, jak obecne, kiedy to. praca 
nad reorganizacyą społeczną i państwową do- 
tyczy najważniejszych stron Życia narodu, ko- 
niecznem jest, aby wszyscy dobrze myślący w 
miarę sił brali udział w rozwiązaniu tych zadań. 

yczę z serca, aby pomiędzy władzami a obywa- 
telami panowało dobre wzpółżycie. Mikołaj. 


Petersburg. Pet. Agencya tel. upoważniona 
jest do oświadczenia, że rozpowszechnione za- 
granicą pogłoski o zamierzonej podróży cara do 
Niemiec są nieprawdziwe. Car po kilkudniowym 
pobycie w zatoce Finlandzkiej wróci do Pe- 
terhofu. 


Lond;n. „Standard* donosi z Petersburga, 
że ambasador niemiecki poczynił poważne przed- 
stawienia u rządu z powodu zamordowania fa- 
brykanta niemieckiego w Rydze i wystąpił prze- 
ciw anarchii w prowincyach nadbałtyckich 
zagrażającej Życiu i mieniu obywateli nie- 
mieckich. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 19 wrgeśnia. 
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:50 do 7:75, pszenica na ter- 
mina 740 do 7:50. Zyta gotowe 5:60 do 580, żyto na 
termina 540do 560. Owies obroczny gotowy 6:40 do 
8-60. Owiec obroczny na termina 6.00 do 6-20 Jęczmień 
pastewny 550 do 5-75. Jęczmień browarniany 6'00 do 
6:50. Rzepak 0000 do 00:00. Lnianka OG do 0*00. 
Groch pastewny 6:00 do 680. groch do gotowania 
8.00 do 9.00. yke 560 do 6-00. Bobik 5'30 do 6:60 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
600 do 0:66, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 00-00 da 
00:00. Koniczyna czerwona 45*50 do 55:50, koniczyna 
biała 85:50 do 45'50, koniczyna szwedzka 50-50 do 
65-50. Tymotka 2150 do 2540. 

pirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86'35 do 36:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do — =, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 25 To 18:50. 


Budapeant à. 19 września 1906 Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
1428—1430, na kwiecień 1490—1492, żyto na paź- 
+ 1218—22, na kwiecień 1278 do 12:90, 


3 


me 


Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : deszcz. 

Cennik ziemiopłodów w Krakowie z i. 
18 września 1906 r. w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
lepsza. 
Ć Pszenica biała od koron 85% dò 8-8, biała tran- 


zyto 0*— do 0— czerwona i żółza 830 p: 850, 
czerwona i żółta nowa 0— da 0—„ węg. 7/86 do 
8'10. Żyto kraj. —— do ——, żyto | wozskia 8 56 48 


6:60, targowe GAR do 685. tranzyżo 0-— do 0— węg. 
860 do 8-75. Jęczmień browarny 725 do 7:60, na' 
krupy 6:60 do 7-10, na paszę —— do ——, wanzyto 
do —'0. Owies 6:90 do 7-25. Proso zwykłe 0-00 
do 0'00. Tatarka 0'00 do 0:00. Kukurudza nowa 7'45 do 
7-85, stara 0— do 0'—. Cinquantin nowa 8-00 do 8325. 
Cinquantin stara 0— do 0— Groch Wiktorya 10-50, 
do 11:50, zwykły 8'75 do 9-75, pastówny 0 d> 0'— 
Fasola cukr- stara 14— do 16—, długa 12:00 do 13:50, 
krótka 1000 do 1l—* perłowa —— do ——. Bobik ' 


000 do 000. Wyka ).— do 0'—. m © a jesianny 
15— do 15:60, tranzyto —— do sři— mię lniąne 
11:50 do 1250, konopie 12-— do 1270. Lnica —-0' do 


00—, Mak niebieski 32— do'86—, szary —— do. 
EZ nasienna czerwona —'— do — =, nasia 
biała 00 


-— do 00—, nasienna szwedzka ~*— do —— 
Esparsetta —'00 do —00. Lucerna —*— 40 <F—, ch 
motka —— do —'—. Otręby pszenne 4:40 de 80, 


tne 480 do 4:60. Mąka czerwona 525 do 560. 
490 do B'10. Słoma żytnia długa z opł. 240 do O 
pszeniczna długa 000 do 090.1 Mierzwa żyt. z opł 


i do ——, pszeniozna 0:00 „ło 0:00—, Siano zwyos 
stare z opł. 2—- do 240. Koniczyna oastow 940 10 
9-20, Siano nowe 1:60 do 220." Boczewica Pa 


00-00. Otręby rosyjskie żytnie 5:00 do 5-10. 
towane za 50 kig. 


Z rynków Boe 
Wiedeń d 19 września 1906 

Narodowej“). Zamknięcie giełdy o gods. 2 
po południu. Akcye austryackiego zakładu | 
wego 389'—, węgierskiego zakładu kredytowego 
Anglobanku 317—, Unionbanku 582:50, Banku dla 

ów KOD ZCH 438'75, Bankvereinu 55050, 

itu 1040—, galicyjskiego Banku hipotzosnago 
575: —, kolei państwowych 673'25, „kolei łudniow: 
17950, tramwaju A. —.—, B. ——, kclei Kłbet 
450*—, kolei północnej 5635, kolei czerniowieckiej 
580*—, alpiny 604:—, Rima Maranya 579 50, praskiego 
towarzystwa žołlaznego 2820—, - fabryki rek 581— 
tureckie tytoniowe 40750 polioyjekiego ackiego 
Towarzystwa naftowego 650—, =. L ienie. 
94-50, renta majowa 98:85, Me nęka reld koronowa 
9910, węgierska renta | ke 94:76,  O6-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego '98:85, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 88 & i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10050, ’ 5-procentowe 


minut 3 


kaj. banku hipotecznego 11100, ś.prosantowe Banku 
98:50, 4 i pół proc. Banku "kraj. 10090, 6-procent. 
iamh dine obligacye Banku kraj, — —, towe 


galicyjskie obligacye prop. 99-45, 4- procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97 ‘45, a, lay po- 

czka miasta Lwowa 96:20. losy tureckie 161*— mar: 
ki 11752, ruble 258—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 7810. 


NADESŁANE 


(Za tę mivke Badakcya nie odpowiada.) 


ONE 


it item 


Salvator “$! 


usnany 
w elerpieniach nerek, pęcherza, dolegliw. 


czu, reumatyzmie, gośćeu } eukrzyey, tudzież w 
żytaGh przyrządów oddechowych i de terit 
Dyrekoya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry). 


Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb... 


W koncesyonowanej "szkole śpiewa ADY 
DĄBROWSS%IEJ,. uczenicy p. Paschalis-Souve- 
strów, nauka śpiewu solowego rozpoczęta. Ul. 
Teatralna 1 obok pi. Maryackiego. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY .. 


Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


obecnie ul. Sienkiewicza 1. 3. „a 


(CZAREK GE ") z. 
Ciagnienie nieodwołalnie 10 listupzda 1%06. 


Wiedeńska c. k. Loteryn pelicyjza. 
1 les kosztuje 1 kor. Pierwsza kłówak WYgrABA 
koron -30.000 koron, 

jskoteż II. 5.600 k. i IIL. 1.000 k. zostanie za Najwyć- 

asem zezwoleniem J. C™i k. Apost. Mości. a na łycze- 
nie wygrywającego, wypłacona w gotówee, po strące- 

nia 100%, i ustawowej należytości podgtkowej: Losy mo- 

żna nabyć we wszystkich kantorach wymian kolektn- 

rach loteryjnych i trafikach. Biure e 
licyjnej mieści się we Wiedniu, I. Fo 

(w budynku Drrekcyi polot). 


Polecamy i 
Konwersję 4/2% pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami: ogłosaonymi=w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenię, = Gu 4 


SOKAL iLILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


owiès ionik 1323 do 13:24, na kwiecień 
13:42 do 1 18:44, kukarudza na wrsesień 11:80 do 11:82, 
na maj 9'96 nA 9:98. 
erty: mierne. 
— Walea. 


= W tej chwili otoczyli ją inni panowie. Sta- 
ry haron sądził, że ona Żartowała. 

Młode dziewczęta, a każdej z nich umiał 
mistrz ceremonii powiedzieć grzeczne i przyje- 
mne słówko, otoczyły go i podawały mu swoje 
karnety, aby wpisywał się do tańca. Przycho- 
dziły do niego także i panie. 

Młoda hrabina Steffeck, podając mu swój 
karnet, rzekła : 

— Dla pana czynimy wyjątek, My angażu- 
jemy pana. 

Każda twierdziła, że dla niego jeden ta- 
niec zatrzymała, ta drugą galopkę, inna pierwszą 
polkę, inna ostatniego walca. 

Mistrz ceremonii nie wiedział już, jak się 
bronić przed temi pięknemi pannami i kobietami, 
które go otaczały i żądały, aby z niemi tańczył: 

— Pan musisz tańczyć — mówiła jedna. 

— Tylko raz naokoło — prosiła inna. 

— Tylko ze mną — wołała trzecia. 

— Przysięgłam sobie, że pana skuszę do 
tańca — zapewniała czwarta. 


Mistrz ceremonii uśmiechał się, prawił pa- 
niom komplementy, wymawiał się, a o jednem 


|tylko myślał: z Ewą chce tańczyć, a z nią jedną 


tańczyć mu nie wypada, gdyż inne panie wzię- 
łyby mu to za złe. Będzie więc tańczyć i z in- 
nemi, ale przedtem musi wiedzieć, który taniec 
zatrzymała dla niego miss Bancrost. 


Poszedł jej szukać, lecz co krok zatrzymy- 
wał go któryś z jego gości. Baron znał wszyst- 
kich w mieście, lecz przez te ostatnie lata, w 
których żył dla siebie, jego stosunki towarzyskie 
rozluźniły się. Z niejednym, z którym dawniej 
pozostawał w bliższym nawet stosunku, teraz 
wymieniał zaledwie ukłon, spotkawszy Się przy- 
padkowo na ulicy 

Mistrz ceremonii odbywał w tych latach 
długie podróże, podziwiał cuda świata, poznawał 
życie innych krajów. Zwłaszcza miesiące zimowe 
przepędzał po za Dreznem: w Paryżu, w-Kairo, 
raz w podróży na wschód do Smyrny, Jerozo- 
limy i Konstantynopola: Oni-zaś wszysey pozo- 
stawali w swojem mieście i spokojnie dreptali 
dalej w swoim życiowym kieracie, ktorego mo- 
notonii i ograniezoneści nawet nie dostrzegali. 


Podczas „gdy. Qa. oglądał  Alhambrę, oni 
zbierali się zawsze w tym samym Sta- 
rem Mieście i z tymi samymi ludźmi mówili tych 


samych rzeczach. 

Podczas gdy on polował na twy*w 
rze, tamei politykowali w tej samej 
w której przed -laty - dwudziestą i tęgydzi 
czyli się politycznych mądrości od sjanez 
neracyj. 


Natalia Eachtruth. 25 


SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

— Ubolewam nad takiemi dziećmi. Dziecko 
powinac być wesołe i powinno się uczyć czer- 
pania rozkoszy z życia. Pojmuję zakonnicę w po- 
dezsłych latach, ale młode są czemś przeciwnem 
naturze. Zapewne ta małą wkrótce się zaręczy 
i wyswobodzi się z pod swej wychowawczyni. 

Severa podniosła się i przy pomocy małego 
lusterska ręcznego przyglądała się swej fryzurze. 
Była zadowoloną. 

— Jesteń artystką, Doroto. Moja pokojowa 
w dama nigdy jeszcze tak pięknie mnie nie ucze- 
Smia, chociaż uczyła się także w wielkiem mieście. 
A teraz proszę podać mi śuknię... 

— Pani nie potrzebuje żadnych sztuczek 
toaletowych; gbe Dré; piekna —, pochlebiała jej 
pokojowa i. sręosnym ruchem zarzuciła jej przez 


Bosygoaiąg: 3 jasnej krepy. | LA 
o m więcjdziś lwa sezonu, gdyż 


wedle opowiadania Doroty jest nim szambelan 
Fempelburg. Lecz czy u wszystkich kandydatek 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 20 Września 1906 Nr. 210. 


(do małżeństwa ma on rywala, bogatszego od 
| siebie ? 

— Rywali ma dużo, młodszych, ładniej- 
szych, alegantszych, naprzykład hrabia Deim i po- 
rueznik du Rousgol, lecz chociaż ci obaj są także 
bogaci, żaden z nich nie rozporządza jeszcze 
majątkiem, gdyż obaj mają rodziców, a potem 
żaden z nich nie będzie miał w przyszłości tyle, 
ile ma dziś szambelan Tempelburg. Sama pani 
zresztą pozna wszystkie te stosunki bliżej... 

-— Poznam ? — Severa zaśmiała się. — O, 
nie, Doroto, nie stanie mi na to ani* czasu ani 
sposobności. Zabawię tu tylko kilka dni i wszyscy 
ci ludzie i ich sprawy nic mnie nie obchodzą. 
Zwłaszcza panowie. O paniach, prawda, radabym 
się czegoś bliższego dowiedzieć, gdyż  spodzie- 
wam się z niemi zapoznać. Któraż jest naj- 
piękniejszą ? 

Dorota wzruszyła ramionami i wyraziła się, 
że nie ma żadnej szczególnej. Opowiadała jednak 
wiele o tej i owej, kończąc ubierać Neverę. 

Gdy już Severa była ubraną i z zadowo- 
leniem przeglądała się w zwierciedle, Dorota 
prosiła o uwolnienie, aby mogła pomódz jeszcze 
swej pani, hrabiance Herdern, w dokończeniu 
toalety. 

— Wprawdzie hrabianka nie wymaga, wiełe 
pomocy, czasami nawet sama się czesze, ale po- 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 


trzeba jej ułożyć fałdy sukni, zawiązać wstążki, | 
gdyż wogóle 3.tymi drobiazgami, które jednak 
nadają charakter toalecie, nigdy sama nie umie 
dać sobie rady: 

Severa łaskawem skinieniem głowy uwol- 
niła pokojową, usiadła przed żwierciadłem, które 
odbijało jej piękną postać i zamyśliła się. 


Bezsprzeczuie Tempelburg ky? najlepszą par- | * 


tyę. Rozporządzał masą pieniędzy, a to jest 
rzecz główna. Jego osoba nie podobała się jej. 
Dla ryżych hlondynów nie miała nigdy sympatyi, 
a jego oczy, przesłonięte opadającemi ze znu- 
żenia powiekami, wydawały: się jej szkaradne. 
Obok jej wysokiej, smukłej, imponującej postaci 
jego szczupła figurka będzie niknąć. To prawda. 
Lecz cóż to szkodzi. Jeżeli go poślubi, będzie 
on tylko jej cieniem, niczem więcej. 

Jeżeli! Nie zdaje się on jednak być łatwo 
zapalnym ; jego serce musi być tak zimnem, jak 
jego blada twarz. Zapamiętała sobie jednak Se- 
vera, że jego znużone oczy, gdy na nią patrzał, 
zapalały się chwilami. Kto wie, czy pod popio- 
łem, który wypełnia jego serce, nie tli iskra, 
a ona tę iskrę swemi pięknemi ustami rozdmu- 
chać potrafi. Na każdy sposób jego wybiera so- 
bie za cel.. 

Musi zdobyć sobie stanowisko, które zaspo- 
koi jej ambicye i jej żądzę użycia świata, a | 


mniejsza z tem, jakim kosztem. 

Serce... miłość... Przed jej oczami zarmigo- 
tala piękna, męska postać Manfreda... 

Niespokojnym ruchem. przetarła czoło. Precz 
z sentymentami.., 

W tej chwili zapukał do drawi lekaj dwor- 
ski i oznajmił, że powóz czeka, 
W środku wspaniałego parku leżał pawi- 
lon, który Zazwyczaj otwierał się na wszystkie 
zabawy i festyny, urządzane na _ celę. dobro: 
czynne. 

I teraz podwoje jęgo były otwarte a z przed, 
sionka i przez otwaniż okna płynęły stłygi elek: 
trycznych świateł i złociły rozkwitłe bzy. 

Duże rzesze publiczności zebrały się w parku, 
aby przypatrywać się zjazdowi powozów i Se- 
vera jaśniała dumą, widząc się podziwianą przez 
tyle par oczu. 

W pawilonie zebrane już było najwytwor- 
niejsze towarzystwo i gdy hrabianka  Herdern 
weszła z beverą, rozległy się szepty i uwagi. 
Wielu panów  pospidszyło, aby się przedstawić 
nowej gwieżdzie, inni niedyskretnie przypatry- 
wali się najpiękniejszej pomiędzy najpiękniejsze- 
mi, jakby chcieli najpierw sprawdzić, czy warto 
się z nią zapoznać. 

Pan Tempelburg trzymał się zdała, Był Zim- 


nym i spokojnym i stanął poza filarem, ale 
bystry wzrok Severy natychmiast go odkrył i 
z zadowoleniem dostrzegł, że oczy szambelana 
są w nią wpatrzone. 

I przez' cały czas, gdy była przedstawianą 
damom. i gdy z największą uprzejmością odpo- 
wiadała przedstawianym jej panom, ciągle rzu- 
cała spojraenia w kierunku Tempelburga i ciągle 
widziała, że on za nią śledzi. Nie zbliżał się 
jednak do niej. 

Gdy hrabianka Herdern prowadziła Severę 
do sakj. hbecznej, powiewna suknia Severy musnęła 
stopy sząmbęląna. Ukłonił się nisko i po formie, 
lecz gdy-zobaczył uśmiech na ustach Severy, 
krew uderzyła mu do głowy. 

Hrabianka . Herdern odwróciła 
głowę : 

— Pan czeka na książęcą parę? Zaraz tu 
powrócę, zaprowadzę tylko pannę Hof do och= 
mistrzyni Kremer. 


do niego 


(C. d. n.) 


życzy sobie 


K to 


znaczny zarobek 


przez 


Okazya do nabycia prawdziwych starych win 


uzyskać soli- węgierskich !! 
Inż. SZELIGI R YSZKIEWICZA” kei zastępstwo, me y Aa d zdaj ' , Sprzedawszy mój handel, pozostało mi jeszcze 
Bani | SE 2.500 butelek win, a to: 


UKRA 


- mał mako 
2 =al*:* 


DROBNE OGŁOSZENIA 
=== ga Gbir ul wyraau. 


WW agi 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 


Najtaniej kupić — najdrożej 
w Hali Aukcyjnej, 


antyki, obrazy, dywany, brylanty, złote i srebrne rzeczy itp. 
656 


sprzedać można 


Pasaż Mikolascha. 


Tokajskie kuracyjne 
butelkach po koron 20 i 14; w szamp. pół butelkach po koron 7, 
7) ówierć but. k. 3:50, w zwykłych but k. 7, pół but, k. 3:60. 
Wstęp wolny. Ceny stałe. Kompletne sypialnie, jadalnie, salony, | Yraślacze stare, wytrawne koron 617. Namorodne bardzo 
stare kor. 4:80. Przy odbiorze najmniej 10 butelek 15%, przy 
większym cdbiorze 20°/⁄ rabatu 654 


TEOFIL JABŁOŃSKI, w Drohobyczu. 


przez tut. PP. lekarzy ze skut- 
kiem zalecane w szampanowych 


M kie na ZI oparł w, 
a wszelkiego rodzaju skalowy e- 
Bulion cymalnych i stołowych wag, po: siania nawo- meae c] 


midea jak tana ae g 6—, 7:50, ala 
a B macgo drobiu | duikiego piac- 


tg 10 alr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Breetany. 


Naucz kilkuletni, domowy, po- 
l piadają-y dobre świa- 


leca po najtańszej cenie V. Cer= 
veny, taa wag w Pradze, 


Józef SGHUSIET, 


żkowie. 209 


przestarzały zwyczaj 


cześnie z zasiewem, powodujący tyle trudności w dostawie tego 
towaru — powinien należeć do historyi. 
praktyka, zwłaszcza za granicą, stwierdzają, że nawożenie jeszcze 
zasiewie nietylko nie zmniejsza, ale nieraz, 


i w trzy tygodnie 
zaleknie od warunków klimatycznych, potęgnje skutek. W miarę 


zów . sztucz- 
nych 


Zarówno nauka jak i 


równo- 


Do ciągniemia w dniu | października z główną wygraną 


300.066 fr. polecam 


Losy tureckie 


Lesy Tureckie dają 6 ciągnień rocznie 1/3, 1/,, Yes Ves Hio i 1/44 z 6 głó” 
wnemi wygranemi, a to 3 po 600.000 fr. i 3 po 300.000 fr., oraz licanemi 
dażemi pobocznemi wygranemi. 

Lesy Tureckie dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, 
wynosi 240 fr. tj. około 229 knron, bardzo znaczny dochód. 


która 


daen, naa Ya A Gad Sa | skład pościel, Lwów, Kopernika 5, i | ep = więc | 5 zł oc dk; do sa Bosytasaćkie Diaa 2 zas la tar akanai taiii 
Bot Krakowski ” 186 eZ k października. Pierwsze galic. Towarzystwo akcyj. dla przemysłu polecenia godne i wartościowe, polecam więc najgoręcej każdemu ich za- 
chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8 643 kupno. Można je dostać za gotówkę po dziennym kursie, a dalej sprzedsję 

j 1 los turecki na raty miesięczne po koron 6'—, :— 

5 losów tnreckich na raty miesięczne „ 25'—, 40— 

zaręczynowe, obrączki skład mebli, Lwów, Pańska 11, 130—, 160 — 


"Pierścionki 


wyroby ze słota i srebra poleca F. Kwa- 
śmiewski, Lwóv, pl. Halicki I. 3, przyj- 


meje wszolkie obstalunki i reperacye. 174/740, Trzeciego Maja le 5. 


Li ay Zakupiliiímy wszystkie pozostałe towary z 
Brzoskwińie (oceskła, slawae na byłej Spółki Tapiceró w po Ukwidacyi i 
i z oały. świat, rozsyła| przenieśli do nowego lokalu loce ul. Trze- 

i ciego Maja 1. 5. 
Polecamy w największym wyborze własne- 
: wyrobu: Salony, sypialnie, pokoje mę- 
mebelki luksusowe itp. Łóżka mosię- 
- Obiady ma źwieterm maśle Włado-|żna i Żelazne, materace druciane i włosien- 
i i koce, podoszki, 
Ogromny wybór dywanów, cho- 
dników, kap, franek, portyer i stór. Przyj- 
mujemy wszelkie przerabiania i wykonuje- 


w t-kil kossykach 


po sł. 2'25 J. Jindrich, 
k, Czechy. i 177 


Bo 
domowe, smaczne i zdrowe |SKie, 


sklepie Wgo. Czarneckiego, ul.| 2; kołdry, 


maść w A 
i poszewki. 


Zyamkąwaka L 17. 


ślubne, oraz wszelkiej przenieśli i połączyli swoje składy i praco- 
wnie w jeden duży magazyn przy 


prześcieradła 


= 


Nawozy szłuczne 


2z gwarancyą pełnej zawartości składników po- 
karmowych, z obliczeniem należytości ściśle na 


pocztowy przekaz. 


T 


Edward Urban, 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. 


35 n 
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stąnu kursa, jak naj- 
niższe, Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 
dokumentu sprzedaży, już po słożeniu I. raty. Przesyłka najwygodniej przez 
2 


627 
dom bankowy, Berno, 
Wielki plae 38—25 (we własnym doma). 
Niskie ceny. Dobre prowizye. 


Fundacya Wiktora hr. Baworowskiego 


” 


srryrazierżawia 
położone w powiecie Tarnopolskim dobra Łuka wielka, 
obejmujące około 1070 morgów, 
od I kwietnia 1907. 

Oferty należy wnosić do zarządu dóbr fundacyjnych w 
Myszkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt 
kontraktu dzierzawy, tudzież mapy katastralne i arkusze po- 
siadłości. 

Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach udziela 
j zgłaszającym się oferentom bliższych informacyj. 

Termin wniesienia ofert do 1 grudnia 1906 r. Oferenci 
„składać mają wadyum 10.000 koron w Kasie Wydziału kra- 
|jowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty. 


podstawie wyniku analizy, a więc bez t. zw. 

granicy błędu (latitudy) przyjętej przez wszystkie 

inne firmy handlowe — dostarcza jedynie 
664 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


| pozrenskani z kania ię-|my takowe we własnych pracowniach tapi- 
' Do wynajęćia kue, 1 Kontarini cerskich, stolarskich i pościelowych. 
L 2,415 po u łazienkami, ulica 29|Wpszelkie nabyte towary z byłej Bpółki 
f pada h 18, wisdomość u dozorcy. 
niżej cen fabrycznych, w nowo założonym 


- AO 7? CK i Magazynie pod firmą 657 
SSES IEEE józef Schuster 
— pala I września 1906 r. i Kazimierz Toczyski, 


otworzyłem 665 4 ` 
Bagay j pracownię sukien naskich Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 
pod firmą JE 


Jan Lasociński, | 
ray ul. Sienkiewicza I. 2, we! 
ewie. — Długoletni współpracowni: 
Śrmy p. Tytusa Bukowskiego. 


| „i m 


Tapicerów w likwidaeyi, sprzedajemy 


=æ 


—- Ważde naśladewnictwo i przedruk karane. 
Jed;n'o prawdziwy jesi Thierry'ego bal 


tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżony. Uà da- 
wna mznany jako nieprześcigałoay przy niestrawności, esłabienia 


W Admaiinistracyl „GAZETY NARODOWEJ: 


żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, infnnzy itd, — Cena ul. Kopernika l. 7. Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka 
alych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedne wielka fias r y ; k 
Masło R deserowe! R ET st! Blau ker: È platon 9% T Do nabycia kfandasyi pów, „i Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, uli- 
4_: f Thierry" tyfoli mas umāas jako N £ jea Karola Ludwika |. 1. 
/ Oodziennie świeże, dergo ad r Eae pine uit f Pond „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. $! (Pasśdtuk sf bófnio Plstónyj m 
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